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PRZEDPŁATA 
w Krakowle : 
rocznie złr. 16'— 
kwartalnie „ 4— 
miesięcznie „136 
za odnoszenie, , —20 
Na prowinneji : 


rocznie złr. 20— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 170 


Za granica: 
w Niemczech miesię- 
cznie 2 złr., w innych 
krajach Europy zł. 2:20 
Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny 10 ct. 


Redakcja i Administracja : 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 
Telefon Redakcji Nr. 309. 
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„GŁOS NARODU* 


W r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu* 
na tychsamych co dotąd warunkach codziennie, 
z wyjątkiem niedzie] i świąt, dla abonentów miej- 
scowych. w osobnej zaś wieczornej edycji dla 
prenumeratorów prowincjonalnych. 

Warunki przedpłaty przedstawiają się jak 
następuje : 


w Krakowie: na prowincji: 


rocznie Złr. 16:— rocznie złr. 20:— 
kwartalnie . „ 4— kwartalnie . „ 5- 
miesięcznie . „ 1-86 miesięcznie . „ 170 


% w innych krajach 
w Niemczech : y Ja 


Europy : 
rocznie Zir. 24— rocznie Złr. 26:40 
kwartalnie  6— kwartalnie . , 660 
miesięcznie “a miesięcznie wa 9:20 


Każdy nowoprzystępujący obonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukujących się w Głosie Na- 
rodu nader sensacyjnych i zajmujących powieści pt 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowane w feljetonie) 
oraz lntryganci powieść historyczna z XVIII 
wieku przez F. Zobeltitza (drukowane w tygo- 
dniowrm dodatku powieściowym). 

W ciągu roku przyszłego zamierzamy druko- 
wać między innemi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Połstoja, z oryginal- 
nych zaś utworów. powieściowych „Pamiętniki ex- 
dziedzica z dopiskami ex-pachciarza* przez je- 
dnego z wybitniejszych warszawskich powieścio- 
pisarzy. 


DZ cana: 
Rok stary — rok nowy. 


Czem rok stary był, czem rok nowy będzie 
w polityce, sąto pytania, które się nasuwają sa- 
me przez się w dniach dzisiejszych. Powszechną 
jest do starego roku niechęć i żal za wszystko 
prawie. co z sobą przyniósł. powszechną także 
nieufność do tego, który ma być ostatnim w sze- 
regu lat dziewiętnastego stulecia. W dziejach na- 
szego narodu mało Który rok przyniósł nam z so- 
ba tyle gorzkiego rozczarowania, co rok ubiegły; 
mało także który tak mało zapowiadał wróżb 
pomyślnych. jak ten, w który już wkroczyliśmy. 
W Królestwie polskiem dawny system prześla- 
dowań, ograniczeń i draźnień nastąpił po krót- 
kim wybuchu złudzeń, po których został tylko 
jeden znak widoczny na skwerze Krakowskiego 
Przedmieścia: w zaborze pruskim walka ekster- 
minacyjna przeciwko nam rozwija się z dawną 
bismarkowską zajadłością; w Galicji zamiast sku- 
pienia i postępu, weszliśmy w okres rozprzęże- 
nia i fermentu, doprowadzającego aż do gwał- 
tewnyci tniesień napół tylko rozbudzonych mas. 
aly gmach nadziei związanych ze zgonem mo- 
pralnym Hurki i fizycznym Bismarka z jednej 
strony. a z drugiej z ruchem uświadomienia się 
ludu w Galicji runął, jak dziecinny budynek 
z kart. 

Nasz trzeci najzacieklejszy obok Moskali i Pru- 
saków wróg, żydzi. w wiedeńskim swoim organie 
wszechświatowym. w Neue fr.Presse, artykuł wstę- 
pny w ostatnim numerze zaledwie zakończonego 
roku poświęcili natrząsaniu się z naszej ciężkiej 
narodowej doli. Asumpt do tego artykułu bie- 
rze szanowny dziennik Z Wiadomości o zamie- 
rzonem utworzeniu nuncjatury papieskiej w Pe- 
tersburgu, która, na słowa Newe fr. Presse, w ni- 
czem nie zmieni systemu nieubłaganej rusyfikacji 
Jolaków. jaki jest nakazany dzisiejszej Rosji prz 
tradycję i historję. Przeciwnie. dzięki zyęczno 
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Izwoiskiego, udało się już od dłuższego czasu 
nawiązać normalne stosunki dyplomatyczne rzą- 
du rosyjskiego z rzymską Kują w ten sposób, 
aby naród polski żadnych z tego nie osiągnął 
korzyści. Skutkiem tego zapanowało też, zdaniem 
Neue fr. Presse, wśród Polaków przeciwko Wa- 
tykanowi rozgoryczenie, którego działalność przy- 
sziego nuncjusza w niczem vsłabić nie będzie 
mogła. 

Jeżeli rząd rosyjski godzi się na utworzenie 
nuncjatury, to nie dlatego, aby chciał Polakom 
dać w niej punkt oparcia dla ich narodowych 
dążeń, ale poprostu dlatego, że gdyby nawet 
przyszła nuncjatura dała się do tego użyć, rząd 
ten nie lęka się już tych dążeń i lekceważy je. 
Biskupów polskich już dziś nie potrzebuje rząd 
rosyjski skazywać na wygnania i internować w 
dalekich gubernjach, 'szlachta jest częścią pozba- 
wiona wpływu a częścią bawi się dobrze w Pe- 
tersburgu, zawarłszy pokój z rosyjskim rządem. 
Trzydzieści lat temu margrabia Wielopolski u- 
ważany był w Polsce za zdrajcę; dziś Warszawa 
bije czołem przed jego synem, który jest pro- 
stym petersburskim dworakiem. Według teorji 
„potrójnej lojalności“, tacy Polacy jak Zygmunt 
Wielopolski, którzy się uginają przed dokonany- 
mi faktami, i tylko materjalny dobrobyt swoich 
rodaków mają na oku, są prawdziwymi przed- 
stawicielami polskości. Ten sam kierunek re- 
prezentował w Prusach p. Kościelski, dopóki się 
nie zdradził nieostrożną mową bankietową na 
wystawie lwowskiej... e 

W dalszym ciągu wywodów swoich, organ 
żydów giełdowych przypomina, że książę Bismark 
w swoich „Myślach i wspomnieniach* brał Austxji 
bardzo za złe, że Rolaków rezerwuje sobie jako 
broń przeciwko Rosji; zapewnia też, że car nie 
zezwoli, aby rzymski Papież w jego państwie 
stał się powagą. ograniczającą w czemkolwiek 
Jego samowładztwo. 

Rosyjscy Polacy nie zyskają też nic na utwo- 
rzeniu nuncjatury w Petersburgu, bo z chwilą 
kiedyby na dworze carskim spostrzeżono ; że pod 
pokrywką kościelną tkwią narodowo-polskie dą- 
żenia, byłby koniec z nuncjaturą. tak jak przed 
stu laty, gdy ostatni nuncjat hr. Litta musiał o- 
puszczać rosyjską stolicę, popadłszy wraz z bra- 
tem swoim. kawalerem maltańskim, w niełaskę 
cara Pawła. Tam, gdzie wchodzi w grę prawo- 
sławne samowładztwo, nie znają w Petersburgu 
słabości ani uległości, a najmniej już wobec rzym- 
skiej kurji. Utworzenie nuncjatury nie znaczy 
bynajmniej, aby antagonizm pomiędzy rzymskim 
a schyzmatyckim Papieżem (!!) miał być wyrów- 
nany. Przeciwnie, leży właśnie w tradycjach ro- 
syjskiej polityki narodowo-polskie dążenia o ile 


one dotyczą Rosji przez to uczynić niemożliwe- : 


mi, że bezpośredni dyplomatyczny stosunek po- 
między Petersburgiem a Rzymem i w ten spo- 
sób zostanie usunieta, nie dająca się skontrolo- 
wać polska instancja pośrednicząca. 

Książę Bismark kilkakrotnie mówił, że nie 
miałby nic przeciwko utworzeniu papieskiej nun- 
cjatury w Berlinie, bo to byłoby daleko mniej 
niebezpieczne niż polsko-katolicki wydział w mi- 
nisterstwie. Papieżowi więcej leży na sereu pod- 
niesienie swojej powagi, niż pielęgnowanie naro- 
dowych pretensyj polskich „dzieci boleści*, któ- 
re już często wprawiały w niemile kłopoty rzym- 
ską kurję., Rosja czyniąc ustępstwa pierwszemu, 
czyni zarazem kurję zakładnikiem niebezpieczeń- 
stwa rosyjskich Polaków. Konkretna korzyść jest 
zatem raczej po stronie Rosji niż Polaków... 

Oto jest artykuł, wylewający kubeł zimnej 
wody na ostatni promyk nadziei, jaki nam z so- 
bą zdawał się przynosić rok nowy. Artykuł jest 
pisany z nienawiścią przeciwko nam, sądzimy je- 
daak, że jego streszczenie powinno być dla nas 
zdrową orzeżwiającą noworoczną lekturą... 
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GŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie, z wyjatkiem świat i niedziel, o godzinie 10 zrana. 


Rok VII, 


OGŁOSZENIA 
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szeniach ł%, et. 

w ..Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct. 
Sluby. nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski 
Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 
Każda zmiana adresu 
40 ct. 


Biuro inseratowe : 
Kraków, ul. Jagiellońska i. 7. 


Ostatnia wojna. 


I, Wojna, która pozbawiła Hiszpanję całego pra- 
wie kilkuwiekowego jej nabytku kolonjalnego, przed- 
stawia tak w swem założeniu politycznem, jak z pun- 
ktu widzenia jej prowadzenia strategicznego i takty- 
cznego rzadki i nader ciekawy okaz dziejowy. Prze- 
dewszystkiem uderza kontrast między naturą obu państw 
wojujących. Z jednej strony wielkie Stany Zjednoczo- 
ne, republika demokraryczno-tederalistyczna, potężna 
kapitałem, pracą i swoim ogromem tak terytorjalnym, 
jak ludnościowym, nieposiadająca w pokoju armji zor- 
gamizowanej, ani nawet prawie słabych kadrów, lub 
zakładów dla mającej sięzorganizować armji na przy- 
padek wojny (bo te 26.000, które stały pod bronią, 
konieczne są do trzymania na wodzy terytoriów za- 
mieszkałych przez Indjan); — z drugiej strony dro- 
bna stosunkowo Hiszpanja, monarchja pod powłoką 
konstytucyjną prawie samowładna, panująca. niegdyś 
nad połową kuli ziemskiej, której z tego panowa- 
nia rozległego nie pozostało nie, jak „duma hiszpań- 
ską*, duma próżna, bo nielicząca się ze stosunkami 
faktycznymi, duma zresztą, ostatnią wojną dotkliwie 
upokorzona, — monarchja wyczerpana z pieniędzy, 
ale mająca organizację militarną europejską i rozpe- 
rządzająca setkami tysięcy wyćwiczonego, karnego i 
doskonale uzbrojonege żołnierza. Ameryka rozporzą- 
dzała przewagą kapitału i surowego materjału w lu- 
dziach, przewagą zmysłu i wykształcenia techniczne- 
go, oraz ducha inicjatywy, Hiszpavja natomiwst, u- 
boższa nierównie i mniejsza, górowała przewagą ol- 
brzymią zorganizowanego już wojska, które Ameryka 
musiała sobie dopiero przez wojnę samą wytworzyć, 
oraz przewagą tradycyj wojennych, żyjących wśród 
narodu. 

Stany Zjednoczone właściwie dopiero raz od chwili 
swego istnienia, t. j. od wydobycia się orężnego z 
pomocą francuskiego korpusu marszałka Rochambeau 
z pod panowania angielskiego, prowadziły wojnę z 
jednem z mocarstw europejskich i to z Auglją od r. 
1812—1814. 

Wojna ta była z odmiennem prowadzona szczę- 
ściem, tylko na morzu Anglicy stanowczą uzyskali 
przewagę, a pokój został zawarty na podstawie s/a- 
tus quo. Odtąd Unja, potężniejąca z dniem każdym 
pod względem obszaru, liczby ludności, kultury i po- 
tęgi przemysłowej i pieniężnej, prowadziła tylko woj- 
ny z Meksykiem (1844— 1845), który się był oder- 
wał od Hiszpanji, z Indjanami, których wcielała w 
swój organizm państwowy, a przedewszystkiem ową 
wielką wojnę domową, t. zw. wojnę secesyjną 
od r. 1861—1865, która powstała na tle zniesienia 
niewolnictwa murzynów i antagonizmu rasowo-ekono- 
micznego pomiędzy Stanami Południa a Stanami Pół- 
nocy. 

Charakter i przebieg tej wojny secesyjnej był z 
wielu względów podobnym do wojny tegorocznej , i 
kto dobrze znał tamtę, ten nie mógł wątpić, kto zwy: 
cięży w ostatniej. I tam stały z jednej strony Stany 
Północne, silniejsze cywilizacją, przemysłem, kapita- 
łem i duchem inicjatywy. rasy przeważnie germańsko- 
protestanckiej, z drugiej strony Stany Południowe, w 
znacznej części rasy łacińsko-katolickiej, niższe pod 
tamtymi względami, ale rozporządzające już przy roze 
poczęciu kroków wojennych zorganizowaną liczną 
armją, której tamte wcale nie miały. A wynik woj- 
ny? Otóż w ciągu 4 lat zaciętej walki, wyrobiły so- 
bie Stany Północne, które rozpoczęły wojnę, podobnie 
jak teraz Unja, z garstki nieumundurowanych, nie- 
karnych i źle uzbrojonych milicyj i ochotników, mi- 
Jjonowe, doskonałe wojsko, nie ustępujące w .dzielno- 
Ści marszowej i bojowej najlepszym armjom europej- 
skim i wyrobiły sobie szereg pierwszorzędnych jene- 
rałów, których imiona błyszczą w historji wojennej, 
jak n. p. Lee, Robinson, Stuart, jeden z najdziel- 
niejszych dowódzców jazdy, Farragut, jedn z naj- 
śmielszych wodzów morskich tego wieku. I zwycię- 
żające w pierwszym okresie wojny wskutek swej 
wyższości w organizacji militarnej Stany Południowe 


tylko u Chrześcijan! 
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„GŁOS NARODU: 


z dnia 2 Stveznia Nri 


zostały w końcu zgniecione przez ową niewyczerpaną 
energję i inicjatywę Stanów Północnych. Liczba wojsk 
użytych successive w tej wojnie czteroletniej osięgła 
potężną cyfrę 2 i pół miljonów! 

Podobnie teżsame Stany przystąpiły w roku obec- 
nym do wojny z Hiszpanją bez armji i bez jenera- 
łów, których byliby sobie niewątpliwie wyrobili na 
polu bitwy, gdyby się okazała tego potrzeba. Tym- 
czasem wojna rozstrzygła się głównie na morzu, gdzie 
Ameryka górowała nad Hiszpanją tak liczbą i kon- 
strukcją wielkich. okrętów bojowych, jak kalibrem ar- 
tylerji morskiej i technicznem wykształceniem mary: 
narzy, oraz względną krótkością swych linij komuni- 
kacyjnych. 


Rzućmy z kolei pobieżny rzut oka na Hiszpanję 
Charakter narodowy hiszpański wyrobił się pod wpły- 
wem kilkuwiekowych wojen z Maurami, zakończonych 
zupełnem tychże wypędzeniem w końcu XV wieku. 
Następuje nader silny rozkwit państwa — era od- 
kryć, okres Kołumbów i Kortezów — a w początku 
XVI wieku Hiszpanja panuje już nad połową kuli 
ziemskiej. Ale nagromadzone z całego świata, zwłasz- 
Cza z dziewiczych obszarów, świeżo odkrytej i pod- 
bitej Ameryki, niezmierne bogactwa, odzwyczaiły le- 
niwy- naród od produktywnej pracy, tak, iż zamiast 
powiększyć dobrobyt narodowy, zmarnowały go, a 
stosunki polityczne i tradycje religijne, wyrobiły w 
ludności wstręt do- wszystkich zawodów prócz woj- 
skowego, marynarskiego, duchownego — i żebractwa. 
Dynastje, tak habsburska, jak panująca od początku 
XVIII wieku bourbońska, uczyniły wszystko, aby 
Hiszpanję pogrążyć w ten stan niemocy, z jakiego 
się już nie ocknęla. 

Do środka XVII wieku zawsze jeszcze potęga. 
prowadząca zacięte wojny z Francją w przymierzu z 
AuBtiją, od r. 1643, od owej bitwy pod Rocroy, w 
której Hiszpanie od dwudziestodwuletniego księcia 
de Condé taką ponieśli wówżzas klęskę, że 
Thiers nazywa ją „ostatnin dniem piechoty hiszpań- 
skiej“, dotąd pierwszej w Europie, upada Hiszpanja 
nawet militarnie, i przez cały wiek XVIII, jako po- 
tęga już tylko wegetuje i przestaje stanowić czynnik, 
z którymby się poważnie liczono, a niemoc jej naj- 
jaskrawiej występuje w wojnach rewolucji francuskiej. 
„Książę pokoju“ Godoy w r. 1803 nie jest w sta- 
nie zmobilizować przeciw Anglji 10.000 żołnierzy 

W wojnie o niepodległość przeciw Napoleonowi o 
dali Hiszpanie dowody niepośledniego patrjotyzmu, cel 
prawda, częstokroć zwyrodniałego w ciemny i dziki 
fanatyzm, ogromnej ofiarności i poświęcenia. Ale nie 
trzeba się łudzić powierzchownem, płytkiem osądza- 
niem rezultatu wojny, bo czyż istotnie dokonali Hi- 
szpanie wypędzenia Francuzów o własnych siłach? 
Przedewszystkiem zrobiła to ta okoliczność, że Napo- 


——— 


leon, nie ukończywszy wojny hiszpańskiej, zawikłał 
się równocześnie najprzód w wojnę z Austrją — 
w r. 1809, następnie z Rosją w r. 1812, a w jej 
następstwie z całą Europą w 1813 i 1814, tak, iż 
prowadził równocześnie olbrzymią wojnę — i to po 
utracie armji w Rosji — na 3 teatrach kontynentu 
europejskiego: w Niemczech, we Włoszech północnych 
iw Hiszpanji, oraz na wszystkich morzach i około 
kolonij z Anglją. 

Powtóre zaś trzeba zważyć, że głównie wyborowe 
wojska angielskie, operujące w Hiszpanji i w Portu- 
galji, przyczyniły się w otwartem polu do klęski osta- 
tecznej Francuzów, bo Hiszpanie, nie stawiając, po- 
dobnie jak świeżo powstańcy kubańscy, oporu w otwar= 
tem polu, byli jedynie niebezpieczni za murami for- 
tecznymi (u. p. obrona Saragossy) i po zasadzkach 
górskich jako gerylasi, napadając na kwatery, na 
konwoje żywności, materjałów, nawet rannych (!), ni- 
szcząc wroga wojną małą, podjazdową. Tej samej 
taktyki trzymali się świeżo powstańcy kubańscy z po- 
wodzeniem przez trzy lata z górą przeciw 200-ty- 
sięcznej armji hiszpańskiej, i jak wtedy hiszpańskim 
partyzantom przyszły w pomoc wyborowe wojska an- 
gielskie przeciw regularnym, najlepszym wojskom ce- 
sarskiej Francji, tak teraz wojska amerykańskie po- 
spieszyły z pomocą walczącym z olbrzymią przewag 
insurgentom kubańskim przeciw najlepszym wojskom 
hiszpańskim. C. d. n. 
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Sprawy sejmowe. 
Organizacja kredytu dla włościan. 


III. Nieograniczona poręka, wobec lokalnego cha- 
rakteru instytucji, jej ściśle określonego celu działa- 
nia wyklnczającego wszelkie ryzykowne przedsiębior- 
stwa, nie naraża członków na większą vdpowiedzial- 
ność, większe ryzyko, niż poręka ograniczona, a daje 
stowarzyszeniu szerszą podstawę kredytową, ułatwia 
więc jego działalność, dla organów zaś zawiadowczych 
stowarzyszenia, dla jego członków, a więc i dłażni- 
ków, jest bodźcem do tem skrupulatniejszego czuwa- 
nia nad dobrem stowarzyszenia, nad uczciwem pro- 
wadzeniem jego czynności, do ścisłego przestrzegania 
terminów, których uchybienie na każdym członku od- 
bić się masi, do ostrożuości w udzielaniu kredytu, a 
więc do wypefnienia tych właśnie warunków, od któ- 
rych zawisła skuteczność działania lokalnej instytucji 
dla kredytu włościańskiego. 

Nauka więc i praktyka zgodnie oświadczają się 
zatem, iż stowarzyszenie lokalne, na nieograniczonej 
poręce członków oparte, tanio zarządzane, jest najod- 
powiedniejszym rodzajem instytucji kredytowej dla 
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DZIEWCZYNY BEZIMIENNE. 


19 ROMANSSENSACYJNY. 
(igg dalszy) 
— Z panem Franciszkiem Clare! (óż za 


śmieszne tormalności. 
Frankiem ? 

-— Nie odpowiedziałas na pytanie, Magda- 
leno. 


Czemuż go nie nazwiesz 


Najdroższa Noro. jakże ty dzisiaj surowo 
wyglądasz! Popadłam w niełaskę, jak mi się 
zdaje. Czyżbyś mi wczorajszej gry jeszcze nie 
przebaczyła? Wierzaj mi. nie mogłam inaczej 
postąpić. nicbym z Julji nie zrobiła. gdybym cie- 
bie nie wzięła za wzór. To jest wyłącznie kwe- 
stją sztuki. Na twojem miejscu uważałabym to 
sobie za zaszczyt. 

— Na twojem miejscu. Magdaleno, namyśli- 
łabym się dwa razy, nimbym siostrę wobec ob- 
cych kopiować miała. 

— Właśnie dla tego. że przed obcymi. nie 
rozumieli przecież nic z tego! Chodź, chodź, niech 
ci nie będzie przykro. Jesteś ośm lat starszą o- 
demnie. musisz mi przykładem dobrego humoru 
przyświecać. 

Chcę ci dać przykład szczerej otwartości. 
Magdaleno; przykrzej mi, niż wyrazić mogę. że 
cię tu tak zastałam. 

— Nie rozumiem! Zastałaś mnie tu w na- 
szym lasku z dawnym moim towarzyszem zabaw 
dziecinnych. rozmawiającą o naszem przedstawie- 
niu... znałam go, gdy nie byłam większą, niż ta 
parasolka. Czyżby to miała być tak wielka nie- 
taktowność ? Honi soit qui, mal y pense! Żądałaś 
odemnie odpowiedzi — masz ją i to w najwy- 
tworniejszej normandzko-francuskiej formie. 

— Mówię na serjo, Magdaleno. 

— Naturalnie. Przecież nigdy o tobie nikt 
nie może powiedzieć, żebyś żartem mówiła. 

— Bardzo mi przykro. 

— Ależ moja kochana! 
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— Na nic się nie zdało. że mi przenywasz. 
Jest rzeczą mojego sumienia. powiedzieć ci i chcę 
ci to powiedzieć, jak mi przykro. że patrzeć mu- 
szę. jak wzrasta ta poufałość. Przykro mi pa- 


trzeć, że między tobą, a panem Franciszkiem 
Clare istnieje już jakies poufne porozumienie. 

— Biedny Franek! Cóż on złego w świecie 
uczynił, że go tak nienawidzisz 7 

Równowaga Nory poczęła się chwiać. Policz- 
ki jej żarem pałały, delikatne usta drzały, nim 
dalej zaczęła mówić. 

Magdalena tymczasem więcej zajęta była 
swą parasolką niż siostrą. Rzucała nią w powie- 


trze. — „Raz!* — zawoła, chwytając ją zrę- 
cznie: — „dwa!* — i podrzucała ją jeszcze wy- 
żej; — „trzy!*—Nim ją uchwycić zdołała, uję- 


ła Nora siostrę gwałtownie za ramię i parasolka 
upadła na ziemię. 

— Obchodzisz się ze mną bez serca Magda- 
leno! — rzekła Nora. — Wstydź się, wstydź! 

Gdy zamknięta w sobie natura w końcu gwał- 
townie wybuchnie, sprawia to nieprzeparte wra- 
żenie. Magdalena milczała jakby rażona gromem. 
Chwilę stały obie tak różne powierzchownością i 
charakterem siostry naprzeciw siebie bez słowa 
i glęboko brunatne oczy z jasno szaremi wymie- 
niały nawzajem w milczoniu nieme spojrzenia. 
Oblicze Nory pierwsze się zmieniło; odwróciła 
się od siostry. Puściła jej rękę, nie rzekłszy sło- 
wa. Magdalena schyliła się. aby podnieść para- 
solkę. 

— Silę się na to, aby utrzymać swój dobry 
humor i dlatego nazywasz mnie bez serca — 
rzekła. — Zawsze jesteś dla mnie surową i ta- 
ką chcesz być zawsze. 

Nora załamała drżące ręce. 

— Surową dla ciebie! — rzekła tonem smu- 
tnym, głębokim i gorzko westchnęła. 

Magdalena strzepnęła machinalnie parasolkę 
koniuszkiem swej chusteczki i rzekła: 

— Tak, surową dla mnie i dla Franka. 

Nora zbladła tak nagle, jak przedtem nagle 
stała się czerwoną. Zbliżyła się znowu krokiem 
do siostry i rzekła: 


-s 


włościan. Wobec cyfr podanych w sprawozdaniu dele- 
gata Wydziału krajowego, i w memoujale zarządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczych zbędna ob- 
szerniej dowodzić, że stowarzyszenia; Raiffeisena, od- 
powiadają powyżej postawionym wyma:saniom, że spel- 
niając powyższe Zadanie w całej pełni /becnie słusznie 
za najodpowiedniejszą organizację kredytową dla wło- 
ścian są uznawane. Przypominamy więc tylkc pokrót- 
ce, że: 1) Kasy Raifłeisenowskie ściśle ivkalne, dzia- 
łające w obrębie jednej parafji, jeśli ona ui» jest roz- 
łegłą, są każdemu z członków łatwo przystępne, nie 
narażają tedy na stratę czasu i daleką drog: dla u* 
zyskania pożyczki albo dla upłacenją na jei poczet 
choćby najmniejszej kwoty; 2) że ich zarząd «ua do- 
kładnie i członków i ich gospodarstwa, a zarsii ich 
zdolność kredytową i potrzebę kredytu łatwo należy- 
cie ocenić może i działać może szybko bez niejutrze- 
bnej straty czasu a dalej, że może też czuwać nad 
należytem użyciem kredytu, strzedz stowarzyszeniw od 
strat i im zapobiegać przez wczesne wypowiadanie 
pożyczek, jeśli tego zachodzi potrzeba, a będąc zło- 
żonym z członków, odpowiadając nieograniczenie ca- 
łym majątkiem i karnie, za straty, na które stowa- 
rzyszenie narazi, ma dostatecznie silną podnietę do 
skrupulatnego pełnienia tego obowiązku; 5) że, wo- 
bec wykluczenia dywidend i bezpłatności pracy za 
rządu, koszty zarządu są minimalne, wskutek czeg' 
stopa procentowa od pożyczek, może się tylko bardz 
nieznacznie różnić od stopy procentowej, jaką stow 
rzyszenie płaci od pożyczek, jakie ono zaciąga, l 
od wkładek oszezędnościowych; 4) że przeznaczem 
całego osiągniętego zysku Stowarzyszenia na rzec 
funduszu rezerwowego, pociąga za sobą stosunkow: 
szybki wzrost tego funduszu a w ten sposób zmnie 
sza skutecznie odpowiedzialność członków  wskutet. 
nieograniczonej poręki: 5) że przez przyjmowanie 
wkładek oszczędności budzą wśród ludności zmy:: 
szczędzenia, pielęgnują skutecznie cnotę oszczędność . 
wśród starszej i młodszej generacji ludności, a te w 
samem przyczyniają się do ekonomicznego wychowa: 
nia ludności; 6) że działając na miejscu, skuteczni: 
podejmują walkę z każdym wyzyskien ekonomicznym 
z każdym objawem lichwy nietylko przy pożyczkacł 
występującej, ale w jej najrozmaitszych formach : 
lichwy zbożowej, bydlęcej, handlowej i t. d., a wai- 
kę tę mogą podjąć i prowadzić, bo są na miejsr 
i łatwo im stanąć między ofiarą wyzysku a wyzysk 
waczem; 7) że mając za zadanie podźwignienie m - 
ralns ludu równie, jak jego materjalne podniesienie, 
wywierają skutecznie umosalniający wpływ na lu- 
dność, odwodząc od pijaństwa i marnotrawstwa, dając 
popęd do tworzenia spółek wytwórczych, czytelń itp. 
Nie wspominamy już o wynikach dalszych tej orga- 
nizacji, o tworzeniu związków tych instytucyj, o ich 
znowu działalności podejmowanej w celu organizacji 
Dla Franka? Mówisz więc o was obu, 

jakby wasze sprawy już wspólne były? Magda- 
leno, czyżby on ci miał być luż tak bliskim i 
tak drogim, że jego to dotyka. gdy tobie sprawiam 
prykrość ? 

Magdalena cofnęła się krokiem wstecz: Ula- 
mała wiszącą tuż gałązkę i rzuciła ją na zie- 
mię. 


- Jakie masz prawo o takie rzeczy mmie 
pytać? — wybuchnęła nagle. Jeżeli lubi 


Franka, a on mnie, co ciebie to może obcho- 
dzić ? 

To rzekłszy. chciała minąć siostrę i pójść do 
domu. Nora zastąpiła jej drogę. 

- Zmuszę cię. że mnie 
rze-kła. 

— Ja pana Franciszka (lare bacznie obser 
wowałam i lepiej go znam, niż ty. Nie wart om. 
żebyś się na chwilę poważniej nim zajmował: 
nie godzien jest wcale tego zainteresowania się 
jakie mu nasz dobry. kochany i drogi ojciec px 
święca. Mężczyzna. mający w sobie choćby cie. 
zasad, honoru, wdzięczności nie wróciłby do do 
mu, jan on, odesłany. tak jest. odesłany z po- 
wodu zaniedbania swych obowiązków. Obserwo- 
wałam go, gdy dobroczyńca, który mu więcej 
był niż ojcem, przebaczał mu i pocieszal z przy- 
jażnią, na którą Wranciszek nie zasłużył wcale 
— w jego rysach nie było ambicji, ani smutku. 
tylko niewdzięczne. bezduszne zadowolenie. „e: 
on samolubny, niewdzięczny. nieszlachetny ; z dwa- 
dziestym rokiem życia posiada najgorsze przy - 
mioty starego mężczyzny. I z tym to mężczyzn 
spotykam cię sam na sam razem, ten mężczyzn 
takie już miejsce zajął w twej łasce, że głuch 
jesteś, gdy ci kto prawdę mówi o nim. chocia 
tu prawda z ust moich pochodzi! Magdaleno. t 
się żle skończy! Na miłość Boską. pamiętaj ua 
to. co ci powiedziałam i uważaj na siebie. mim 
będzie za późno. 

Tu wstrzymała się bez tchu i pełna trwoy 
ujęła siostrę za rękę, 


wysłuchasz 
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handlu wiejskiego, podniesienia sposobu gospodarowa- 
nia, tworzenia związków asekuracyjnych itd., działa- 
nie to bowiem już wyższego wymaga rozwoju i może 
się rozwinąć dopiero po pewnym okresie czasu dzia- 
lalności poszczególnych kas wśród ludności. 

Uznając stowarzyszenia systemu Raiffejsena za 
najodpowiedniejszą formę organizacji kredytowej dla 
włościan, a opierając się przytem na rezultatach, 
gdzieindziej, nie n nas, osiągniętych, musiał Wydział 
krajowy stosownie do polecenia naszego Sejmu, 
„wziąć pod rozwagę, o ile doświadczenia w owych 
krajach uzyskane do naszych stosunków krajowych 
„astósowane być mogą“, musiał więc zastanowić się 
nad pytaniem, czy rzecz zasadniczo dobra, znajdzie 
wśród naszych stosunków warunki należytego rozwoju. 
Tu przedewszysskiem iiczyć się uzeba było z tem, 
czy u nas na wsi nie ma jnż wyrobionej organizacji 
lokalnych istytucji kredytowych, typu rodzimego, któ- 
reby odpowiadały potrzebie, któreby zatem spełniały 
zadania, powyżej określone, może jeszcze w niedosta- 
tecznej mierze i stopniu, ale których poprawienie by- 
loby łatwiejszem niż wprowadzenie instytucji nowej, 
ludowi nieznanej, zatem mogącej powoli dopiero zna- 
łeść u niego zrozumienie i należytą ocenę. Jedyną 
instytucją lokalną w gminach wiejskich istniejącą 
(z wyjątkiem kilku gmin wiejskich mających stowa- 
rzyszenia zaliczkowe, zresztą wśród gmin wiejskich 
nie rozpowszechnione), są gminne kasy pożyczkowe, 
przedmiot od lat kilkunastu troskliwości naszego 
Sejmu i Wydziału krajowego, licznych uchwał i okól- 
ników mających na celu rozciągnięcie skutecznej kon- 
twoli nad temi kasami, wprowadzenie ładu w ich ra- 
chunkowości, nadanie im sprężystej administracyi, 
słowem pobudzenie ich do żywszego i skuteczniejszego 
działania. Wydział krajowy nie podzielał pesymisty- 
cznych poglądów zdecydowanych przeciwników tych 
instytucji, uznawał i uznaje ich niezaprzeczoną uży- 
teczność tam, gdzie reprezentacje powiatowe przez 
rozciągnięcie nad ich gospodarką skutecznej kontroli 
zapobiegły nadnżycium, i uważa je za cenne źródła 
kredytu włościańskiego drobnego, chwiłowegu i tanie- 
go, nie może jednak nie uznać, iż instytucje te przy 
najdalej nawet posuniętej ich reorganizacji i retormie, 
co do której Wydział krajowy przedłoży Wysokiemu 
Sejmowi swe wnioski w najbliższej sesji, skoro ukoń- 
czy rozpoczęte w tej sprawie badania, nie będą ni- 
gdy mogły spełniać w zupełności tych zadań, jakie 
wypełniają Kasy systemu Raijffeisena : zadania ekono- 
micznego i moralnego podniesienia ludności wiejskiej, 
nie będą nigdy szkołą cnót gospodarczych i obywa- 
telskiego pojęcia obowiązków, nie będą więc uigdy 
miały tej doniosłości dla dobra powszechnego. Dzi- 
siejsze ich wady leżą przedewszystkiem w tem, iż 
utworzone z dobra i majątku gminnego, nie są w oczach 
ludu instytucyą oddzielną dla siebie istniejącą: jak 
dobro gminne, pastwisko n. p. marnieje przez wspól- 
ne używanie, a ludność nie pozwala go wydzierżawić 
w korzystnych dla członków gminy warunkach, tak 
i kapitały tych kas marnieją w przeważnej ilości po- 
wiatów, wypożyczone od lat, a dłuźnicy ich nie zwra- 
cają, uważają się bowiem za właścicieli pożyczonego 
kapitału, boć kapitał to gminy, więc członek gminy, 
uprawniony do korzystania zeń jak z dobra gminne- 
go, używać może tego dobra, jak dłago zechce. Za- 
rząd kasy spoczywa w rękach przeciążonej najróżno- 
rodniejszymi obowiązkami, którym podołać nie może, 
zwierzelmości gminnej , często szukającej w kasie i 
rozdawnictwie pożyczek środków do uzyskania lub 
ntrzymania popularności, zwykle zbyt słabej wobec 
dłużników, od których przy wyborach zależy. Ujemne 
te objawy — zaznaczamy na szczęście — nie po- 
wszechne — nie czynią tej instytucji lubianą wśród 
ludu, nie brak też głosów, które nawet w Wysokiej 
Izbie dawały się słyszeć, zwłaszcza z pośród posłów 
włościańskish, potępiających tę instytucję, jako środek 
demoralizacji, protekcji, źródło niesnasek i zatargów 
gminie. Instytucja więc dziś porównania z kasami 
Raiffeisena wytrzymać nie może, a nawet gdyby przez 
stosowną częstą kontrolę najwięcej rażące jej wadli- 
wości usunięto, już wskutek ustroju swego nie zdoła 
dać tych owoców, jakie kasy systemu Raiffeisena 
przynoszą, 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 27 grudnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu”) 
lerzy Rodenbach. — Rozwiazanie sprawy „Paulmier*. — 

À Nowa opera w Paryżu. 

Swiat literacki Paryża przywdział żałobę po je- 
dnym z najsubtelniejszych, a zarazem najwięcej Ce- 
nionych poetów bieżącej epoki. Jerzy Rodenbach 
zmarł tutaj nagłą śmieścią w wieku lat 42. Nie był 
m z pochodzenia Francnzem, urodził się w Towrnai 
ijuż od najmłodszych lat poświęcił się poezji. Pierw- 
Szy jego utwor „La Belgique, po:me historique“ i 
zbiór poezji „Le foyer et les chawps“ pojawiły się 
w Brukselli w belgijskim nakładzie. Później udał się 
poeta do Paryża i wnet całem sercem uchochał Fran- 
cię. Odtąd zaczął bywać na posiedzeniach literackich 


ł 


„GŁOS NARODU* 


u Goncourtów i obrał sobie Francję za pole działal- 
ności twórczej całego życia. Tu napisał najcelniejsze 
swe dzieło wierszowane „Le régue du silence“, po- 
czem zwrócił się do pracy powieściowej. Był to poe- 
ta smutku i melancholji. Cechy te najwybitniej prze- 
jawiają się w słynnym jego romansie „Bruges la 


' Morte“, napisanym w roku 1892-im. Następnie na- 


pisał „Muse de Beguines*, „La vocation“ i naj- 
większem cieszący się powodzeniem zbiór poezyj „Les 
vies encloses“. Zmarły próbował także sił na scenie, 
między innemi wystawił z powodzesiem na deskach 
Komedji francuskiej, jednoaktową komedję „Le voile“. 
Francja zrobiła go swym kawalerem legji i rozniosła 
jego sławę daleko po cywilizowanym świecie. Poema- 
ty „Voyage dans les yeux i „Bruges la Morte" prze- 
niosą niezawodnie pamięć Jerzego Rodenbacha aż do 
późnej potomności, dziś cały Paryż literacki i arty- 
styczny zbiera się u jego trumny, aby powszechnie 
labianemu koledze i przyjacielowi ostatnią wyświad- 
czyć przysługę. 

Redakcje paryskich dzienników mają specjalne 
kalendarze, w których czerwonym ołówkiem zakreśla 
się dni pamiętne z wielkich sensacyjnych wydarzeń. 
W akim dnin publiczność rozchwytuje tysiącami 
dzienniki po kawiarniach, restauracjach i na bulwa- 
rach, a w kołach dziennikarskich dzień ten nazywa 
się „redakcyjnem żniwem*. 

Madame Panlmier a tué! Pani Paulmier zabiła! 
rozlegało się przeraźliwe wołanie roznosicieli gazet 
w pogodny wieczór wrześniowy b. r. W  okamgnie- 
nin rozchwytano dzienniki. Tego dnia żniwo było 
niezwyczajnie obfite. Wyraźnie, czarno na b iałem mia 
każdy przed sobą tę sensacyjną wieść. Zabiła, kto ? — 
Pani Paulmier, ta powszechnie znana w Paryża, Śli- 
czna, dystyngowana pani Paulmier, żona byłego de- 
putowanego z departamentu Calvados, ta inteligentna 
energiczna, niezrównana pani Paulmier. 

W wilję dnia tego czytano w piśmie Milleranda 
La Lanterne zjadliwy artykuł, którego autor, ukry- 
wający się pod pseudonimem „Mouston*, atakował 
dobrą sławę rodziny Panlmier i między innemi wyra- 
ził, iż głowa tej rodziny, pan Paulmier w pożyciu 
małżeńskiem był „le plus heureux des trots*. Przy 
tem zręcznie wplecione było w całą sprawę imię je- 
dnego z dobrze znanych polityków franeuskich. Pani 
Paulmier jednak nie nadaremno uchodziła za energi- 
czną kobietę. Odczytawszy artykuł hańbiący ją w o- 
pinji Świata, bezzwłocznie udała się do redakcji o- 
szczerczego dziennika, aby natychmiast wymierzyć 
sobie osobiście sprawiedliwość. Szefa nie było w bia- 
rze, pani Paulmier zatem wywarła swoją zemstę na 
najniewinniejszym w świecie człowieku, p. Olivier, 
pełniącym funkcje sekretarza redakcji. Trzema wy- 
surzałami z rewolweru, z których jeden przedziura- 
wił ramię nieszczęśliwego, a drugi osadził mu kalę 
w lewej piersi, powaliła szalona kobieta bezbronnego 
sekretarza na ziemię. 

Następnie sama oddała się w ręce sprawiedliwo- 
ści. Tymi dniami tragiczna ta awantura doczekała 
się epilogu przed kratkami trybunału karnego Pary- 
ża. Franeuskie sądy jednak w kwestjach podobnych 
są pełne galanterji i wyrozumiałości dla mszczącej 
krzywdy swoje pięknej połowy rodzaja ludzkiego. 
Panią Paulmier uwolniono od wszelkiej odpowiedzial- 
ności, skazując ją tylko na 15.000 franków odszko- 
wania na rzecz niewinnej ofiary pana Olivier, który 
dzięki troskliwej opiece najpierwszych powag lekar- 
skich Paryża w zupełności już zdrowie odzyskał. 

Jak utrzymuje Figaro, Jau Reszke miał oświad- 
czyć nowejorskiemu korespondentowi Daily Telrgra- 
phu, że niebawem zostanie dyrektorem nowegu tea- 
tru operowego w Paryżu. Nowy teatr będzie otwarty 
w czasie wystawy międzynarodowej w r. 1900, sta- 
nie na placu Vendówe i kosztować ma kilka miljo- 
nów franków. W czasie wystawy wykonane w nim 
będą między innemi opery: „Siegfried*, „Zmierzch 
bogów“ Wagnera, „Armida“ Glucka. Jedną ze śpie- 
waczek nowej opery ma być słynna artystka scen 
niemieckich Lilli Lehman, która wykona partję Ar- 
midy. Współadział w tem przedsiębiorstwie teatral- 
nem przyrzekli podobno baron Alfred Rotszyld i ba- 
ron Erlanger. 
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Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Lisku na 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 6 sty- 
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na posadę 
prowizoryczną konduktora dla dróg gminnych w powie- 
cie. Termin do 28 bm. — Magistrat miasta Kałusza na 
posadę weterynarza miejskiego za remuneracją 200 złr. i 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaucja 
800 złr.); termin do 15 stycznia. — Krajowa Rada szkol- 
ua na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX randze, a oprócz tego zyczałt 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 20 
stycznia. 

Składki. D. J. z Krakowa dla 80-letniej staruszki 2 
złr.. dla ubogiego Łazarza 2 złr. i dla biednego studenta 
na czesne 2 złr., urzędnicy kolejowi stacji Czarna dla 
Eufemii Szczęśniak 3 złr., M. I. w Stróżach dla biednej 
sparaliżowanej suchotnicy, matki drobnych dzieci I złr., 
ks. St. Jagła z Rajczy dla ubogiego Łazarza 1 złr., X. X. 
na rzecz Tow. Oświaty ludowej 45 ct.. p. Artur Bardzki 
na otoczenie kratą pomnika Mickiewicza 5 złr., na szkołę 
polską w Białej zebrane na wieczorku u pp. P. 1 „łr. 


KRONIKA. 


Kraków 2 stycznia. 

Kalendarz kościelny. Dziś, poniedziałek, Makarego wy- 
znawcy i Matynjana, biskupa ; jutro. Daniela, męczennika 
i Genowefy, panny. i 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły; pardwy, pta- 
ctwo błotne i wodne, zające. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 40, zachód przypada o godzinie 3 
minut 48, długość dnia godzin 8. minut 8. 

Stan powietrza. Dnia 2-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 729.1, termometr — 2'0 C., wilgotność 96%, wiatr 
wschodni. 10. 

LL 


Wiadomości z kolei panstwowej. Posadę dyre- , 


ktora rucha kolei państwowej, po ustępującym radcy 
dworu p. Kolosvarym obejmie, jak nas |zapewniają, ze 
wszechmiar ceniony urzędnik i człowiek p. Horosz- 
kiewicz. Wiadomość ta w sferach kolejowych wywo- 
łała radość. Smutnem jest natomiast, że konsekwen- 
cją tej nominacji ma być awans... żyda. N: 
żnione bowiem stanowisko po p. Horvszkiewiczu «s l- 
kiemi siłami pcha się żyd dr Natan Seinfeld ze S.a- 
nisławowa, ów sławny z katastrof kolejowych dyrek- 
tor. Tym sposobem z żydziałoby w Krakowie jedno 
z naczelnych stanowisk, co by niezmiernie deprymt- 
jąco podziałało, nietylko na nasze chrześcijańskię 
społeczeństwo, ale i na sfery urzędnicze, którymby 
przewodniczył żyd. 

Zakończenie starego roku zgromadziło w sobo- 
tę tysiące pobożnych do wszystkich świątyń Pań- 
skich, w których odprawiało się nabożeństwo dzięk- 
czynne za przebyty rok. W kościele Najświętszej 
Panny Marji po nieszporach celebrowanych przez ks. 
Mianowskiego, kazanie wygłosił O. Zygmunt Janicki, 
gwardjan 00. Reformatów. Konklazję celebrował Naj- 
przewielebniejszy książę biskap krakowski, ks. Puzy- 
na, udzielając w końeq arcypasterskiego błogosła- 
wieństwa. 

Noc Sylwestrowa zeszła przy względnej pogo- 
dzieaury iprzy wyśmienitych humorach biesiadników kółka 
rodzinnego, lub uczestników wieczorów publicznych. 
W górnej sali „Sokołą* ochoczo bawiła się młodzież 
„sokolska“ z Krakowa i Podgórza przy dźwiękach 
wybornej muzyki pod kierunkiem draha Ubrygi; tań- 
ce prowadził nader wytrawny wodzirej druh Ko- 
walski. 

„Koło mieszczańskie" w obszernem lokalnu przy 
Rynka głównym również huczało od dźwięków muzy- 
ki 20 pułku. Tańczono tam do rana. 

W lokalnu stowarzyszenia Kapców i młodzieży 
handlowej przy ulicy Florjańskiej liczne grono nado- 
bnych pań i rój młodzieży tańczyło pod Komendą p. 
Wacława Sienkiewicza, przy dźwiękach mazyki 100 
pułku. O północy prezes p. Józet Rudnicki złożył o- 
becnym Życzenia Nowego Roku, przyczem każda z 
pah otrzymała w upominku tego wieezoru japoński 
wachlarzyk z powinszowaniem, oraz torebkę wytwor- 
nych słodyczy. 

Najludniej w tę noc było w Kasynie powszech- 
nem, któremu należy się premja konkursowa za u- 
rządzanie zabaw. Tu komitet zabawowy wynajduje 
coraz tu nowe ponęty, tak, że kto raz tam się zna- 
lazł, ciągnie do Kasyna, jak czajka do wody. Wszy- 
scy jak na „urząd* weseli, Wszyscy serdeczni jakby 
to była jedna liczna rodzina. Prowodyrami zabaw są 
znani z gościnności pp. Zopoth, Ganszer i Sulimirski. 
Wieczór rozpoczął się wybornie i wesoło odegranym 
„Kajciem*, Tańce tego wieczora prowadził p. T. 
Ganszer, przy dźwiękach muzyki 56 pułku pod oso- 
bistym kierunkiem kapelmistrza p. Marka. O półno- 
cy według czasu środkowo-europejskiego, kiedy tań- 
czono mazura w (0 par, prezes Dawidowski wszedł 
w koło tancerzy i powinszował zebranym Nowego 
Roku, orkiestra huknęła fanfarą, poczem puszczono 
się w wir mazura! Ach, ten mazar; istna bieda i po 
balu zasnąć nie da! 

Z „Harmonjić. W noc Sylwestrową przygrywała 
orkiestra „Harmonji* podzielona na trzy części: w 
„Sokole“ w Podgórzu, w „Domu cecha rzeźników* 
na Kotłowie i w domu pywatnym. Podczas próby o- 
degra prkiestra w Sali redutowej dziś w poniedzia- 
lek oprócz uwertury „Król gór“ i pięknej arji z Faa- 
sta (solo na trąbkę) także najnowsze tańce karnawa- 
lowe, W sobotę dnia 7 bierze część orkiestry „Har- 
monji* udział w kuligu w okolicy Krakowa. 

Wiadomości osobiste. Przez dwa dni ubiegłe 
bawił w Krakowie p. M. Chamski-Dzikowski, redaktor 
ze Lwowa. 

Sekcja prawnicza Rady miejskiej na posiedzeniu 
w dniu 30 grudnia z. r. uchwaliła przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek przyjęcia rezygnacji radcy dra Ich- 
heisera i powołania na to miejsce b. radcy miejskiezo 
dra Jana Hajdakiewicza. W sprawie tandety oświad- 
czyła się sekcja za utrzymaniem tandety miejskiej 
zcentralizowanej i za przeniesieniem jej w inne miej- 
sce, za mostem kolejowym na Grzegórzki, przyczem 
uchwalono, aby kramy postawione były nie kosztem 
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gminy, lecz kosztem przekupniów, według planu je- 
dnolitego przez magistrat wskazanego, za opłatą pla- 
cowego. Oj czasby był już wielki raz z tandetą skoń- 
czyć! Oświadczono się dalej za udzieleniem pięciołecia 
brandmistrzom, zaś co do kwaterowego, przez nich 
żądanego, uchwalono przedstawić sprawę Radzie mia- 
sta. W sprawie budowy wodociągów, uchwalono za- 
żądać od przedsiębiorców przedłożenia projektu kon- 
traktu zawrzeć się mającego. Przyznano renumeracje 
nrzędnikom pp. Józefowi Wiśniowskiemu, Franciszkowi 
Górskiemu, Józefowi Wożniakowi i Stefanowi Lipow- 
skiemu, za zastępstwo urzędników, których posady 
wakują. Prócz tego Sekcja uchwaliła, że gmina mia- 
sta niema ani obowiązku, ani funduszu na udziełenie 
lokalu inspektorowi przemysłowemu. W końcu załatwiono 
kilka spraw drobniejszego znaczenia. 

Uroczystość na „Kotłowem*. Sławetny krakow- 
ski cech rzeźników i masarzy obchodził dnia 31-go 
grudnia z. r. uroczystość uczczenia cesarskiego jubi- 
leuszn. Przed południem w kościele św. Mikołaja na- 
bożeństwo solenne odprawił ks. Talaga wobec gre- 
mjam całego cechu ze starszyzną na czele z insygnia- 
mi, sztandarami i mieczami .nadanemi przez króla 
Władysława Łokietka. Wszyscy członkowie cechu od- 
znaczali się kokardami o barwach narodowych. 

Wieczorem w sali cechowej na Kotłowem, przy- 
strojonej w godła cechowe, portrety sławnych królów 
polskich, Kościuszki, hr. Kazimierza Badeniego i zna- 
komitych prezydentów miasta Krakowa, starszyzna 
przyjmowała zaproszonych na tę uroczystość : delega- 
ta namiestuictwa, radcę dworu, Kazimierza Laskow- 
skiego, prezydenta miasta p. J. Friedleina, dyrektora 
policji dra Z. Korotkiewicza, ks. kan. Łabaja, ks. 
kan. Flisa, ks. Jarosińskiego, przeora 00. Karmeli- 
tów, ks.ks. Talagę i Kanię, redaktora Khrenberga, 
radcę magistratu p. Zawiłowskiego, kapitana Fiedle- 
ra, dra Filipkiewicza i komisarza rządowego cechu, 
p. Buczkowskiego, sekretarza Magistratu oraz liczne 
grono pań z rodziny majstrów. 

Przyjęcie p. delegata odbyło się z ostentacją, 
przez powitanie hymnem cesarskim, odegranym przez 
orkiestrę „Harmonji*. Kiedy p. Laskowski zajął ho- 
uorowe miejsce, starszy cechmistrz p. Stanisław Ar- 
mółowicz zagaił sesję słowami: „Niech będzie po- 
chwalony*, poczem zaprezentowano zebranym dwudzie- 
stu młodzieńców pragnących uczyć się rzemiosła rze- 
źniczo-masarskiego. Tradycyjnym zwyczajem aspiranci 
ukłękii pod krzyżem i kolejno odmówili modlitwy. 
Następnie zgłosili się czterej wyterminowani z prośbą 
o wyzwolenie ich na czeladników; wreszcie dwóch 
majstrów wprowadziło p. Juljana Zajączkowskiego 
przedstawiając go jako kandydata na majstra, od któ- 
rego odebrano uroczystą przysięgę i uściśnieniem ręki 
powitano najmłodszego członka cechu. 

Po tej ceremonii starszy zamknął sesję objaśniając 
obecnych, że dzień ten poświęcony jest przedewszyst- 
kiem na nezczenie jubileuszu Najdostojniejszego Mo- 
narchy, przyczem mowca wskazał na ścianę frontową, 
w którą na pamiątkę jubileuszu panowania Monarchy 
wmurowano tablicę z czarnego marmuru oprawioną 
w okazałe ramy z białego piaskowca w stylu rene- 
sinsowym. Tablica złotemi literami nosi następujący 
napis: „Na pamiątkę jubilenszu najmiłościwiej nam 
panującego Monarchy, Cesarza i króla Franciszka Jó- 
zeta ], Sławetny Cech rzeźników i Masarzy krakow- 
skich na „Kotlowem*, chcąc uczcić dobrotliwe i dla 
Narodu Polskiego prawdziwie ojcowskie rządy, uko- 
chanego władcy, potomka Dostojnej Rodziny Jagiel- 
lońskiej, tę tablicę wykonać i wmurować uchwalił ku 
wiecznej pamiątce dla potomnych MDOOCXCVIII*. 
Po oćczytaniu treści wzniesiono trzykrotny okrzyk na 
cześć Monarchy. 

Po uroczystości wszyscy uczestnicy zasiedli do 
przygotowanych stołów, spędzając chwile na wspólnej 
pogawędce, podczas której starszy cechu p. St. Ar- 
mółowicz wzniósł toast na cześć Monarchy, na który 
p. delegat Laskowski odpowiedział, życząc sławetne- 
mu cechowi nadal rozwoju i świetnego istnienia. 
Prócz tego przemawiał jeszcze jeden z majstrów ja- 
ko ekswojskowy p. Sanetra, wyrażając swoją cześć 
dla władzy i jej przedstawicieli. 

Z teatru miejskiego. Słuchając w sobotę entu- 
zjastycznej konferencji p. Sarneckiego o Marivaux, 
poprzedzającej wystawieuie komedji jego „Igraszki 
trafu i miłości*, przyszła mi na myśl jedna z recen- 
zji starego Saweyea, w której ten pomysł „Kupca 
weneckiego* pasuje na... libretto operetkowe. A przy- 
szła mi na myśl dlatego, że p. Sarnecki mówiąc 0 
Francuzie nie miał słów zachwytu, entuzjazm zaś je- 
go dle Marivaux wydał mi się tak wielki jak... szo- 
winizm Sarceya wobec Szekspira! Możnaby na tem 
ue napisać wcale ciekawą charakterystykę Polaka i 
Francuza! P. Sarnecki do tego stopnia rozmiłował 
się w utworach francuskiego pisarza z początku 
XVIII stulecia, że mówiąc o jego „Igraszkach* po- 
mys? do nich (piętę Achillesową sztuki) nazwał: pro- 
stym, niewyszukanym. Jakże inaczej wyraziłby się 0 
pomyśle Sarcey, naturalnie gdyby „Igraszki* napisał 
był... Anglik! Wyobrażcie sobie taką maskaradę: 
Piękna szlachcianka Sylwia, nie znając narzeczonego, 


którego ma ujrzeć za chwilę, wpada na pomysł prze- 
brania się za subretkę, a to rzekomo w tym celu, 
aby lepiej poznać Doranta (narzeczonego). Subretka 
Lizetta zostaje na ten czas szlachcianką, córką Or- 
gona. Igraszka tratn zrządza, że na ten sam pomysł 
wpada i narzeczony Sylwji, wkładając na siebie liberję 
lokaja, a lokajowi każąc udawać swego pana. Po- 
czwórna maskarada taka trwa przez trzy akty, podczas 
których patrzymy na kilka scen rzeczywiście poe- 
tycznych, na kilka szczerze komicznych i na kilka do 
brze nudnych. 

Komedja kończy się dwoma małżeństwami: Syl- 
wii z Dorantem, lizetty z lokajem. Błyskotliwy i 
dowcipny djalog, jak niemniej subtelność w cieniowa 
niu budzenia się uczucia miłości u Sylwii stanowią 
pierwszorzędne zalety utworu. Rysunek figur lekko- 
ścią — jak słusznie zresztą zauważył p. Sarnecki — 
Żywo przypomina obrazki Antoniego Watteau. Arty- 
ści nasi wykonali „Igraszki* bardzo ładnie, z zacho- 
waniem stylu. Doskonałą była w swej komicznej egzal- 
tacji p. Pomian, jako Lizetta, moe wdzięku miała 
p. Bednarzewska, jako Sylwia; zarzuciłbym jedynie 
tej ostatniej cokolwiek za mało elastyczne ruchy, Na 
rzetelną pochwałę zasłużył p. Roman za złoty humor w 
roli lokaja, przebranego za szlachcica. P. Sobiesław ko- 
chał poetycznie. Przewyborną miał maskę p. Nie- 
maszko. Niewdzięczną rolę brata Sylwii grał p. Mie- 
lewski. Zaznaczyć wypada, że sobotnie przedstawie- 
nie p. Pawlikowski przeznaczył na dochód Towarzy- 
stwa dziennikarskiego. Publiczność tym razem dopi- 
sała. Minos, 


Noworoczna zabawa dla biednych dzieci, we- 
dług podanegu programn, odbędzie się w dzień Trzech 
Króli tj. 6 stycznia br. w piątek, w sali Tow. strze- 
leckiegu. 

Drzewko dia dziatwy. Grono pan „Sokoła* kra- 
kowskiego urządza w dniu 8 stycznia br. „Drzewko“ 
dla dziatwy, połączone z urozmaiconą zabawą i obda- 
rowaniem „piskląt sokolich* npominkami. Dochód z 
„Drzewka* przeznaczony na sprawienie kresowej dzia- 
twie szkoły bialskiej ciepłego odzienia, to też komi- 
tet Żywi nadzieję, że Krakowianie licznem nadsyła- 
niem przedmiotów na upominki dla dzieci, wesprą za- 
miary grona pań i przyczynią się do pomyślnego ich 
uwieńczenia. Fanty uprasza się nadsyłać łaskawie na 
ręce p. Władysławowej Turskiej, ul. Starowiślna 1. 1 
11 piętro. 

„Chleb dla swoich.“ Kołko rolnicze w szcza- 
wnicy, chcąc odpowiedzieć życzeniom gości kąpielo- 
wych, ktorych znaczna liczba w miesiącach letnich 
na kurację tutaj przybywa, jakoteż, chcąc dać kato- 
likowi sposubnyśc zarobkowania, wybudowało w ubie- 


i giym roku piekarnię według wszelkich wymogów u- 


stawy przemysłowej i poszukuje dzierżawcy nuzdolnio- 
uego du wypiekauia chleba, jakoteż delikatniejszego, 
Wyburuwegu pieczywa. 

Ryzyko w rzeczonym interesie wykluczone, albo- 
wiem ua czele Kółka stoi mąż całą duszą oddany 
sprawie przemysłu chrześcijańskiego i mający szeru- 
ki wpływ na wszystkich i stałych i czasowych mie- 
kańców Szczawnicy. Zgłoszenia przyjmuje zarząd Koł- 
ka roln. w Szczawnicy. 

43 ciągnienie losów miasta Krakowa rozpo 
częło się dziś dnia 2 styczna o godzinie Y rano pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, p. kvriedleina, 
wobec aelegatów Kady miasta pp: W. Bujańskie- 
goi Federowicza a noiarjuszy pp: Rudol- 
phiego i Nieczewskiego, oraz naczeluika wy- 
aziału rachunkowego p. Uoetzego i kierownika wydzia- 
łu skarbowego, radcy magistratu p. Helkla. Pierwszy 
z koła wyciągnięty numer 26,624 wygrał 25 QUO złr. 
Następny ur. /,955 wygrał 2500 zir. bu BUU zła. 
wygrały numery: 1,478, — 37,111, — 69,157, 
60,138 i 72,404. 

Dia kupujących u żydów. tymi dniami w tatej 
szym sądzie krajowym karnym przed Trybunałem, pod 
przewodinctwemi radcy  Klemensiewicza, toczyła się 
rozprawa przeciw żydowi Markusowi Kopłowitzowi, 
własurcielowi handlu bławatnego na Kazimierzn. Do 
handlu tegu przybyła z mężem pani Maja Patykowa 
kupie satynę. P. P. zauważył, że wprawna sklepowa 
mierząc salynę jakoś nie akuratnie domierza, przed 
odcięciem Bziuki przeto zastrzegł sobie, że sam oamierzy, 
dla sprawdzenia ; sklepowa atoli czemprędzej odcięła, 
i zawinęła. hiedy tak odmierzonej satyny p. Paty- 
kowa me chciała przyjąć, arogancki żyd chciał zmu- 
Bić ją do tego i w bardzo grubiański sposób w skle- 
pie się zachowywał, a popychając kupującą, rozbił 
sobą szybę, za co także zażądał zapłaty. Skończyło 
się na tem, Że ndano się na policję, gdzie po zmie- 
rzeniu materji okazało się brak lv ctm. Po prze- 
prowadzonej rozprawie, na wniosek zastępcy proku- 
ratura p. Pawłowskiego, skazał trybunał Żyda za 
zbrodnię gwałtu publicznego, przez wymuszenie z $. 
98 ua 6 tygodni ciężkiego więzienia 
Z postem co tydzień. 

Zawsze oni. Ajent policyjny Zitfer, przyareszto- 
wał temi dniami żyda Lezera Schmidta, złodzieja i o- 
szusta, poszukiwanegu listami gończemi od 20 marca 


1898 r. Schmidt ukrywał się tutaj pomiędzy żydam: 
na Kazimierzu pod nazwiskiem Weinmana. i 

Na stacje ratunkową zgłosiła się w niedzielę 
po południu Marjanna Gancarz, Żona szewca z Daj- 
woru, której podnajmujący lokator złamał prawą 
rękę. Miły lokator! 

Porzucenie dziecka. Przed trybunałem orzekają. 
cym pod rzewodaictwzm radcy sądu krajowego p. 
W. Ursela, zastępca.prokuratora p. Pawłowski wnosił 
oskarżenie przeciw Rozalji Mączyńskiej, 39 lat liczą- 
cej wyrobnicy z Niepołomic, o zbrodnię porzucenia 
dziecka z $ 149 k. k. Mączyńska swoje półtorarocz- 
ne dziecko w dniu 1 maja 1898 r. położyła koło 
toru kolejowego „Niepołomiee-Podłęże* w miejscu od- 
ległem i nie uczęszczanem przez ludzi. Dziecko to 
porzuciła w tym celu, aby je na niebezpieczeństwo 
Życia narazić, lub na przypadkowe ocalenie. Dziecko 
dostrzegli ludzie wtedy, gdy wołało „mamo“ i gdy 
na raczkach posuwało się w stronę kałuży, w której 
mogło niechybnie śmierć znaleźć, Mączyńska tłoma- 
czy się, że porzuciła dziecko z biedy i że nie miała 
zamiaru narazić je na utratę życia. Świadkowie, któ- 
rzy dziecko znaleźli, zeznali, że przy dzietkn znale- 
ziono karteczkę z opisem pochodzenia. Trybunał po 
przeprowadzonej rozprawie, uznał Mączyńską winną 
zarzuconej zbrodni, i skazał ją na 6 miesięcy wię- 
zienia. 

Przed kilku tygodniaini pojawiła się na ulicach 
i w dziennikach odezwa prezydenta miasta, zabra- 
niająca przepłukiwania kieliszków w jednej i tej sa- 
mej wodzie, lecz nakazująca je przepłukiwać pod 
kurkiem. Na Podzamczu żyd M. utrzymujący szynk, 
stosuje się do tego i opłakuje kieliszek pod kurkiem. 
Lecz oto jak żydzi pojmują hygjenę: po przepłuka- 
nin wsadza żyd wstrętny palec do kieliszka i pal- 
cem tym kieliszek wyciera, bo tego przecież ustawa 
nie zabrania. A więc nie kijem go, to pałką. Nie- 
wiedzieć co z dwojga lepsze. Czy płukanie choćby 
w mniej czystej wodzie, czy wycieranie brudnym pal- 
cem i to w oczach gości. Wina to wprawdzie i tych 
ostatnich, ale należałoby również, żeby ze strony Ma- 
gistratu jak najsurowsze pod tym względem zastoso- 
wano rozporządzenia i kontrolę. 

Awatura uliczna, W Nowy Rok nie obeszło się 
bez awantury na rynku krakowskim. Jeden Z panów 
oficerów, obrażony na policjanta, Że tenże weżas mu 
nie zasałutował, pociągnął go natychmiast do odpo- 
wiedzialności, wskutek czego dzięki wysokiemu tono- 
wi w jaki p. porucznik wymyślał policjanta powstała 
zbiegowisko. Oficer „potarmosiwszy*  poliejdama za 
płaszcz pobiegł na odwach, zawołał oficera służbowe- 
go, poczem policjańta aresztowanu(!) i zaprowadzono 
na odwach. Przed odwacheia stanęło około 200 o- 
sób. Wtedy p. oficer odkomenderował pogotowie do 
rozpędzenia publiczności. Rozkaz brzmiał: Auseinan- 
der jagen — die ungehorsame sofort urretiren !* 

Żołnierze rozwinęli się w „szwarmłinie* i nało- 
żywszy bagnety idąc niby do szturmu pędzili publi- 
czność, aż do Sukiennic a stojącym na chodniku pro- 
wadzącym do ulicy Brackiej, tłomaczył „pan führer“. 
że chodzić tu wolno tyłko, stać absolutnie nie można 
bo albo bagnet albo areszt. Ze względów cenzural. 
nych wstrzymujemy się od uwag na ten temat; po- 
staramy się jednak o odpowiednią interpelację w par- 
lamencie a wtedy powrócimy dobitniej do tej kwestji. 

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj Jan Lis, 30 lat 
liczący, stróż fabryki maszyn. Zwłoki znalezione przy 
ulicy Krótkiej 1. 1, odstawiono je do zakładu medycyny 
sądowej. | 

Napad na redakcję. Lwowscy socjaliści napadli 
w sobotę lokal redakcji Przeglądu, celem znieważenia 
redaktora za artykuł przeciw nim wymierzony z powo: 
du demonstracji przy pomniku Mickiewicza w Krakowie. 

Z Czarnego Dunajca piszą do nas: W dniu 21 
grudnia z. r. odbył się piękny obchód w tutejszej 
4-ro kłasowej szkołe mieszanej podobno co roku przez 
zwierzchność gminną tradycyjnie urządzany. W imie: 
niu gminy przybył do kierownika szkoły naczelnik 
gminy, p. Józef Pęksa i radny p. Hieronim Morawa 
z któmi kierownik szkoły udał się kolejno po 6-cit 
salach naukowych, w celu obdarowania biednej mło: 
dzieży obuwiem, katankami i chustkami. Rozdano 2! 
par obuwia, 24 ciepłych katanek i kubraczków, 32 
ciepłych chustek i 10 książek „Szkółka V-ta* po 9€ 
centów dla młodzieży nauki dopełniającej. Gmina tu: 
tejsza dba o swoją biedną młodzież szkołną i obdarza 
ją hojnie w cichości, bez mów i uroczystych obcho- 
dów w imię słów Pisma świętego: „aby nie wiedział: 
lewica, co daje prawica“. 

Z Dankowic piszą do nas: Do odbytych nieda- 
wno radosnych uroczystości w naszej parafji, jak 
sprowadzenie dzwonów, poświęcenie nowego kościołe 
przybyła jeszcze jedna t. j. otwarcie czytelni ludo- 
wej, która za staraniem proboszcza ke. Wład. Sycs 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 0: 
twartą została. Dnia 18 grudnia z. r. po połndnit 
przemówił w podniosłych słowach ks. proboszcz do 
licznie zebranych w kościele parafjan, poczem Wszy: 
scy gromadnie wśród Śpiewu pobożnej pieśni udali 


się do szkoły. Tu ks. Proboszcz jeszcze raz wskaza 
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na korzyść ipożytek czytania. poczem wszystkie prawie 
książki zebrani z chęcią rozebrali. Wielka wdzięczność 
należy się wszystkim, których działalnością i stara- 
niem czytelnia doszła do skutku. Lud tutejszy bo- 
wiem ubogi, dźwigający na własnych barkach, miły 
wprawdzie, bo dla chwały Bożej przedsiębrany; ale 
zawsze ciężar wzniesienia nowego kościoła, — zmu- 
szony szukać zarobku zdala po za domem, pocieszo 
ny już widokiem okazałego kościoła, znajdzie nadto 
w książce przyzwoitą rozrywkę umysłową i zachętę 
do dalszej pracy z Bogiem i w dnehn narodowym. 

Budowa Klasztoru. Z Wadowic otrzymujemy na- 
stępujące pismo : Całe chrześcijańskie społeczeństwo 
polskie zapewne uradnje się wielce wiadomością o no- 
wo rozpoczętej bndowie klasztoru 00. Karmelitów 
Bosych pod Wadowicami. Zakon 00. Karmelitów Bo- 
sych jedyny w całej Polsce ma za sobą wielką sła- 
wę, nietylko teraz. ale i od uajdawniejszych czasów. 
Królowie polscy, bisknpi, książęta i cała sziachta pol- 
ska wielką cześć okazywali temn Zakonowi. Zakon 
ten w 17 wieku liczył jeszcze 22 klasztorów mę- 
skich. 

Niektóre z nich n. p. Ostro-Brama w Wilnie na 
Litwie, albo Berdyczów na Podoln zjednały sobie 
szczególniejszą sławę. Wskntet strasznych klęsk, któ- 
re spadły na naród Polski i religję katolicką, zosta- 
ły zniszczone wszystkie klasztory, oprócz jedynego w 
Czerny pod Krakowem, który jakby cudem pozostał 
wśród ogólnej ruiny, ale i ten byłby upadł z braku 
powołań, gdyby nie ś. p.*O0. Bertold Schormann ów- 
czesny wikary Prowincji Anstro-węgierskiej nie był go 
przyłączył do wymienionej prowineji na wyraźne polece- 
nie przełożonych zakonu z Rzymu. Sam nawet przybył 
z kilku Ojeami i Braćmi do Czerny, zaprowadził ści- 
sie życie zakonne i otworzył nowicjat dla Polaków. 
Przełożeni nie kontentowali się, by samą tylką Czer- 
nę utrzymać, ale gorąco zapragnęli, by i dawna pro- 
wincja polska na nowo utworzoną została. W tym 
celu założyli siedzibę swoją w Wadowicach o 3 mile 
od Oświęcimia, wynajmując ku temu prywatuy dom, 
klasztor zaś buduje się na wzgórzu obok miasta. 
Wielkie trudności ma dotąd klasztor w Wadowicach 
do przeprowadzenia swego trudnego dzieła, albowiem 
o własnych siłach nie może rozpoczętej budowy do- 
kończyć i potrzebaby tu zacnych i szlachetnych serc, 
by swoją hojnością umożebniły dokończenie rozpoczę- 
tej budowy. 

Każdy prawy Polak pojmie szlachetną myśl i čel, 
poprze i z całej duszy cieszyć się będzie, gdy w tych 
czasach odmętu. gdzie nieprzyjaciele nasi, starają się 
wymordować, zniszczyć moralnie i osłabić naród pol- 
ski, stanie na straży religijnych i narodowych uczuć 
naszych, nowe pobożne dzieło. Pokażmy, że umiemy 
hyć hojnymi jak nasi Pracjce, którzy nam tyle świą- 
tyń zostawili i dorzućmy dzisiaj cegiełkę do tej roz- 
poczętej budowy domu Bożego, a wkrótce stanie nowa 
twierdza naszej wiary, na chwałę Boga i Ojezyzny. 

Koźmian po niemiecku. Berliński Kleines Jour- 
nal reprodukuje we wstępnym artykule wybitniejsze 
ustępy ze znakomitej pracy Koźmiana o Bismarku. 

Oszukańcze bankructwo. Ucieczka Aleksańdra 
Kleina, wiedeńskiego kupca gaianteryjnego, wywołała 
w interesowanych kołach potężne wrażenie. Jak obe- 
enie wychodzi na jaw. passywa, które poprzednio 


*, obliczano na 100.000, mają znacznie przewyższać ię 


wote. Dlużnicy.iileina będą migli tylko w bardzo 
skromnej mierze odzyskać część swoich strat, gdyż 
wieln krewnych Kleina, którzy przy zakładanin inte- 
resu znaczne pożyczyli mu sumy, już pierwsi zastrze- 
gli swoje prawa do zafantowanych towarów. Klein 
prawdopodobnie dopiero w ostatnich chwilach wpądł 
na myśl ucieczki z Wiednia. Stwierdzono, że do osta- 
tniego jeszcze dnia załatwiał wszystkie najdrobniejsze 
interesy. Jednakże w miesiącu styczniu powinieu był 
spłacić znaczniejsze sumy. Aby zapobiedz przykrym 
konsekwencjom, udawał się Klein do jednego z kre- 
wnyuk swoich w Budapeszcie z prośbą 0 dostarczenie 
mu większych Środków pieniężnych. Wraz z żoną 
nawet osobiście udali się w tym celu do Budapesztu. 
Podróż jednak byłą bez skutków pomyślnych. Klein 
udał się wprost z Budapesztu sam do Hambnrga. 
Zona wróciła do Wiednia. Krążą pogłoski, że ma na- 
stąpić aresztowanie jakiejś osoby trzeciej, która bez- 
pośrednio w oszukańczych machinacjach zbiegłego ku- 
pca czynny brała udział i dokładnie o jego interesach 
tinansowych była powiadomiona. Dochodzenie policyj- 
ne wykazało, że klein był członkiem zorganizowanej 
szajki, która od dluższego czasu urządza na wielką 
skale bankructwa. kierownicy tej oszukańczeń spółki 
wyszukują młodych ludzi, zakładają im swoim ko- 
sztem przedsiębiorstwa handlowe, a następnie przy 
pomocy Ajentów i biur wywiadowczych wyrabiają im 
kredyt. Skoro długi takiego kupca dosięgną kilka- 
dziesiąt tysięcy, sprzedają potajemnie z nim razem 
towary, dzielą się pieniedzmi i ułatwiają mu ucieczkę. 
W ciągu dwóch lat było już kilka takich wypadków. 
Policya przyaresztowała dotąd czterech członków tego 
konsorcjum. 

Pożyczka cesarza Wilhelma. Wiener Ertra- 
post podala przed pum dniami wiadomość, pochudzą- 
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cą rzekomo z kół dobrze poinformowanych, że cesarz 
Wilhelm we własnoręcznem piśmie do cesarza Fran- 
ciszka Józeta, doręczonem przez posta niemieckiego, 
hr. Eulenburga, prosił o pożyczkę 12 miljonów. Ber- 
liner Tagblatt, notując tę pogłoskę, nazywa ją ka- 
czką, nadającą się lepiej do czasu karnawałowego, a 
nie do poważnie uroczystego okresn Bożego Naro- 
dzenia... 

Konferencja antyanarchistyczna. Polit. Cor- 
resp. otrzymuje wiadomość z Rzymu, że konferencja 
antyanarchistyczna postanowiła zorganizować między- 
narodowe binro policyjne, w którem koncentrować się 
mają wiadomości o anarchistach, komunikowane przez 
poszczególne państwa. Dalej sformułowąć ma konfe- 
rencja postanowienia w sprawie zachowania się wo- 
bec prasy anarchistycznej oraz przeciw wyrobowi 
i rozszerzanin materjałów wybuchowych. Co do środ- 
ków, jakie mają być użyte w wykonywaniu tych po- 
stanowień, każde państwo ma mieć zupełną swobodę 
postępowania, stosownie do istniejących w niem n- 
staw i stosunków wewnętrznych. 

Dziecko z brodą i zębami. Sensacją, podobną 
do tej, jaką przed laty wywołała w Warszawie wieść 
o wężu, ssącym kobietę, bawił się w ciągu dni paru 
ludek w Wilnie, zwłaszcza zaś pospólstwo żydowskie, 
podając sobie z ust do ust raku, że na przedmieściu 
Piaski urodziło się dziecię z brodą i zębami, które 
natychmiast po przyjściu na świat zaczęło rozmawiać 
z obecnymi. Naturalnie „fakt“ ów był wierutną baj- 
ką, zmyśloną od a do zeż; zanim jednak zdołano 
przekonać o iem łatwowiernych, wieść o niemowlęciu 
z brodą i zębami i z..... rozmową sprawiła sensację 
nielada. 

Kongres „polskich* socjalistow odbył się, jak 
było zapowiedziane, w Berlinie podczas Świąt Boże- 
go Narodzenia. Tym razem zebrało się więcej ucze- 
stników przyjezdnych, aniżeli dawniej, przybyli bo- 
wiem delegaci z Poznania, Gniezna, Wrocławia, 
Hamburga, Halli, Katowic, Zabrza, Drezna, Lipska 
i t. d. w liczbie 25. Z owacjami przyjmowano gór- 
nika Dylonga z Królewskiej Huty, znanego z gło- 


'śnego procesu, jako męczennika!! sprawy socjalisty- 


cznej. Z referatn sprawozdawczego wynika, że w n- 
biegłym rokn towarzysze odsiedzieli, razem obliczając, 
389 miesięcy i 2 tygodnie więzienia. Kar zapłacono 
1.121,10 m. Dochody stronnictwa wynosiły 7.895,51 
marek, wydatki zaś 8.045,04 m. Deficyt pokryto 
przez zwyżkę z sprzedaży brosznry socjalistycznej. 
Jaką agitację rozwinęło stronnictwo przed wyborami 
w Ks. Poznańskiem i na Górnym Śląsku, o tem 
świadczy fakt, że rozdano 248,000 pism ulotnych, 
16,000 brosznr, 74,000 kartek wyborczych i 5.000 
egzemplarzy Gazety Robotniczej. Następnego dnia 
omawiano szereg kwestyj politycznych, i przyjęto 
szereg rezolucyj między innemi: Kongres protestuje 


przeciwko „wszelkiemu mieszaniu się duchowieństwa 
do polityki”. W osobnej deklaracji uznał kongres 
socjalistów „polskich“ manifest pokojowy cara za 


świadome tnmanienie i wyraził najgłębszą wzgardę 
dla rządu rosyjskiego, jako głównego wroga między- 
narodowego i polskiego (sic) proletarjain. 

Konkurs fryzjerów. W Paryżu w sali „Grand 
Orient“ przy nl. Caclet, odbył się wielki konkurs 
fryzjerów damskich paryskich. Konkursów było trzy: 
jeden uczesania wzoru, drugi na fryzurę damską fan- 
tazyjną, trzeci z rysunku, robiony od ręki w prze- 
ciągn tznaczonego czasn. Po wręczenin nagród trzem 
fryzjerom odbył się bal; fryzury dam obecnych na 
balu będą wyrocznią mody na rok 1899. 

Niezwyśsłe żądanie. Profesor fizjologji uniwersy- 
totu Cornell'a w Stace, w Stanie nowojorskim, B. G. 
Wilder, wystosował do swoich obecnych i dawniej- 
szych uczniów okólnik z prośbą, aby -- mózg swój 
zapisali w testamencie uniwersytetowi. Móz% prze- 
stępcy, człowieka nieoświeconego lub obłąkanego, któ- 
ry stanowi obecnie prawie wyłączny materjał, nie 
nadaje się do ścisłych badań fizjologicznych. Profesor 
otrzymał już liczne odpowiedzi przychylne i jest prze- 
konany, iż tą drogą zdoła wyświadczyć nauce wiel- 
kie przysługi. 

— z ON 

Jednego żyda mniej! Sekcja prawnicza Rady 
miejskiej przyjęła rezygnację radcy żyda Ichheisera, 
a w to miejsce powołała p. dra Jana Hajdukiewicza, 
adwokata, b. radcę miejskiego i b. syndyka. 

Nskrologja. Henryk Jelita Kisielewski, starszy nauczy 
ciel szkoły męskiej w Gorlicach, zmarł dnia 24 bm. w 52a 
roku życia. 

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj. 
fortepiany najznakomitszej w Austuji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr 
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Subjekt (do kupującego). Służę panu... Oto jest. wy- 
dawnierwo prawdziwe ..lukullnsowe": 

Knpujący. Chciałeś pan zapewne powiedzieć: „luksu- 
sowe? 

— Subjekt. (pragnąc zręcznie omylkę naprawić): Wszy- 
stko jedno, proszę pana. Luknilus i Luksus — obadwaj 
byli Rzymianami |... 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 
Wiedeń 2 stycznia. Ministra spraw zagranicz- 
nych Gołuchowskiego przyjmował wczoraj 
cesarz na dłuższej audjencji. Dzienniki czeskie 
donoszą, że stanowisko GGrołuchowskiego jest 
zachwiane i to od czasu, gdy z powo- 
du kandydatury ks. Jerzego na guber- 
natora Krety, zaznaczyła się różnica 
poglądów między Auśstrją a Rosją. 

Wiedeń 2 stycznia. Nawiązując do artykułu 
Pester Lloydu, w którym tenże usiłuje osłabić 
wrażenie znanej noty w Abendpost w sprawie 
stanowiska Thuna co do wydałań Polaków z Prus, 
pisze Münchener Allg. Zeitung: „Słusznie przy- 
wiązują ze strony rosyjskiej znaczenie polityczne 
do listów zamienionych między cesaszem Wiihel- 
mem a carem Mikołajem o tyle, że korespon- 
dencja między obydwoma cesarzami, uchyliła te 
nieporozumienia, jakie pewne sfery usiłowały 
wywołać między Rosją a Niemcami z powodu 
podróży Wilhelma na Wschód i układów z An- 
glją. Cieszyli się zapewne ci ausurjaccy politycy, 
którzy przyklaskiwali stanowisku Thuna z po- 
wodu wydalań, że zachwianie stosunków między 
Niemcami a Rosją spowoduje zbliżenie się tej 
ostatniej do Austrji. Dyplomacji niemieckiej u- 
dało się jednak pokrzyżować wszelkie intrygi, 
zmuszające do osłabienia przzjaznych względem 
Rosji stosunków“. 

Wiedeń 2 stycznia. Słoweńscy posłowie, wy- 
stąpili ze sejmu trjestyńskiego wskutek zajścia 
na pierwszem posiedzeniu sejmu. 

O postanowieniu swem zawiadomili ci posło- 
wie prezydenta ministrów następującą depeszą : 
„Na pierwszem posiedzeniu sejmu jawili się pod- 
pisani posłowie. Gdy wszedł poseł Nebergoj na 
salę powstał piekielny hałas na galeryi. Po opu- 
szczeniu sali przez posłów włoskich, zaczęte rzu- 
cać z galeryi rożnemi pociskami, między innemi 
ramami z okien, i to wobec zupełnie biernie się 
zachowującego zastępcy rządu. Gdy po prostu 
życie obecnych na sali posłów było zagrożone, 
opuściliśmy salę protestując przeciw tolerowaniu 
podobnej barbarji przez namiestnika i oświad: 
czamy niniejszem, że ani w posiedzeniach sejmu, 
ani rady gminnej nadal udziału brać nie będzie- 
my. Jan Goriup, Alojzy Goriup, Franc. Dollena, 
Franc. Hosec, Jan I adovec. 

Budapeszt 2 stycznia. Horanszky wyzwał 
Banffyego na pistolety bez warunków. 

Rzym 2 stycznia. Ambasador francuski B ar- 
rieux, przyjmując kolonję francuską w dzień 
Nowego Roku, powiedział, że zbliżenie się mię- 
dzy Francją a Włochami jest zdarzeniem bardzo 
doniosłem. 

Berlin 2 stycznia. W przyjęciu noworocznem 
dworu, cesarz Wilhelm nie wziął udziału. 

Paryż 2 stycznia. Członkowie komisji finanso- 
wej w Algierze, wnieśli po za sesją rady stanów 
petycją do gubernatora domagając się zniesie- 
nia, zeskutkiem wsteczdziałającym, 
wydanego w roku 1870 dekretu Cremieur, mocą 
którego przyznano żydom w Algierze prawo oby- 
watelstwa. 


tuwarta Soja VAL pejodi Sg 
sya VUL perodu Sem 
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu"). 

Uzupełniające telefoniczne sprawozdanie z wczo- 
rajszego posiedzenie, które bez przerwy trwało prze- 
szło 7 godzin, donoszę jeszcze następujące bliższe 
szczegóły i uzupełnienia. 

P. Romanowicz zabierając glos w dyskusji 
nad prowizorjum budżetowem, ubolewał nad tem, że 
orędzie jest tak blade. Zdaje się prawie, jakoby jeto- 
sonek rządń do prawicy był luźniejszy, aniżełi się 
zwykle mówi. Sądzi jednak, że taktyka Niemców zuu- 
si rząd do tego, ażeby się przyznał do zasad auto- 
nomieznych. Następnie dotknął sprawy zaburzeń w 
Galicji zachodniej i ich skutków. Co do powodów za- 
bnrzeń, to zgadza się z tem, co podniósł zarówno 
marszałek jak namiestnik — ale sądzi, że szybkie i 
sprężyste działanie mogło stłumić rzecz bsz stanu wy- 
jątkowego. Stan wyjątkowy zdaniem mowcy jest wy- 
razem niedołęstwa administracji. Mowca nie rozamie 
dalej, jaki zachodzi związek między procesami a ntrzy- 
maniem stann wyjątkowego. Ufa jednak namiestniko- 
wi, Że swego przyrzeczenia dotrzyma i że niebawem 
zniesie i w tych 8 powiatach jeszcze stan wyjątkowy. 

Z kolei ocenia stanowisko rządu wobec kraju: 
jest ono w teorji przychylne — ale bardzo płatonicz: 
ne. Jaku przykład cytuje regulację Dniestru i Pełuwi, 
niewykonanie rozporządzeń co do języką polskiego, 
odporne zachowanie się wobec finansów krajowych, 
wyczerpanych do niemożliwości, t 

Kraj ma zupełnie prawo apelować do skarbn pań- 
stwa, bo ou jest, przez sto lat naszym dłużnikiem. 


Pastylki dentolinowe z marką ochronną : Jedna pastylka rozpuszczone w szkiajee 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. Bu ct) 
Ziołka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce ipakiet 20 ct) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct) 
Sterylizatory na szczoteczki do zebów najnowszy wynalazek w antyseptyce 
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Jeżeli realnych wyników nie będziemy mieli, to to 
może źle wypłynąć na opinję kraju. Z drugiej strony 
powinniśmy być solidarni i dlatego apeluje do po- 
słów ludowych, ażeby wstąpili do koła, nie stali po 
za niem. W ten sposób wzmocnią koło i dodadzą mu 
sily. W końen oświadcza się za prowizorjum budże- 
towem. 

P. Soleski w dłuższej, na matexjałach opartej 
mowie krytykował system podatkowy, a zwłaszeza na 
właścicielach kamienie podnoszenia fasyj. Cytuje na- 
wet ustawę z r. 1819, która wyraźnie zakazuje pod- 
wyższenia fasji, jeżełi się' pokaże, że właściciel domu 
istotnie tylko taki czynsz pobiera. Mowea przytacza 
przykład jak właściciel kamienicy, (wysoki urzędnik 
namiestnictwa) został zmuszony do podniesienia czyn- 
sgn. Krytykuje dalej system wywiadywania się; wy- 
wiadywanie odbywa się najczęściej za pośrednictwem 
stróża, który najczęściej opowiada bajeczne historje, 
powodujące ogromną pisaninę. Mowca zwraca. się do 
namiestnika i zapewnia go, że ten system uniemożli- 
wi uczciwe fasjonowanie. 

Mowca w tysiącznych przykładach wykazywał 
uciążliwości poboru podatków. Wystąpił przeciwko za- 
palczywości organów podatkowych, które posądzają 
kontrybunentów o zamiar oszustwa. Dalej zapewnia 
mowca, że słyszał na własne uszy od kontrybuentów 
takie oświadczenie: „Co wy mnie straszycie socjali- 
stami — ci mi ñe nie zrobili, ale egzekutor podat- 
kowy zabrał mi wszystko i ja sam jestem dziś so- 
cjalistą.ż WW tem leży nie mała groźba na przyszłość 
i poważne ostrzeżenie! Mowca apeluje do namiestni- 
ka, aby tema zapobiegł. 

Powodem złego, zdaniem mowcy, jest potlność 
stron, złe wychowanie niższych urzędników podatko- 
wych i zachęta z góry do energicznego: wyciskania 
podatków. Biędem jest także, że prowincja demorali- 
zuje młodzież urzędniczą. Kończy prośbą, aby namie- 
stnik sam o prawdzie przytoczonych faktów się prze- 
konał. (Oklaski). Mowa p. Soleskiego trwala około 
godziny. 

Z mowy namiestnika hr. Pinińskiego podałem wam 
w streszczeniu telefonicznem najważniejsze ustępy, tu 
tylko dodam, iż p. namiestnik odpowiadając p. Ro- 
manowiczowi na jego zarzuty, czynione urzędnikom, 
rzekł, iż urzędnicy posiępowali sumiennie i robili w 
tych trudnych i ciężkich czasach, co tylko było moż- 
liwem. 

Po przemówieniu p. Barwińskiego, uczyniono wniosek 
o zamknięcie dyskusji. Przedtem zapisali się do gło- 
su dla sprostowania faktów. pp.: Bobrzyński, Pilat, 
Okuniewski i Skałkowski. 

Z kolei zabrał głos p. Bernadzikowski (lu- 
dowiec) i mówił głównie o rozruchach w powiatach 
zachodnich. Zarzucał duchowieństwu i szlachcie, że 
za mało zajmuje się ludem. W pracy tej dobre chęci 
same nie wystarczą, trzeba nadto czynu. Sądzi, że 
p. namiestnik zna sprawę za mało. Co do rozpolity- 
kowania ludu i rozagitowania, to znaczną część winy 
przypisuje szlachcie, która często lud w czasie wy- 
borów demoralizowała walcząc o swój wpływ. Ale 
najgłówniejszym czynnikiem rozkładu 
i zaburzeń to żyd-arendarz, otaczający siecią 
pajęczą chłopa i pana i gnębiący najuboższą ludność. 
Chłop zaprzągnięty do żydowskiej niewoli, nie mógł 
w to uwierzyć, że jest wolnym człowiekiem, a raz 
dowiedziawszy się, że jest wolnym, usiłował gwałtem 
połamać narzucone na siebie żydowskie pęta. Mowca 
twierdzi, że na kilka dni przed wprowadzeniem sta- 
nu wyjątkowego był już spokój wszędzie, jak dono- 
siły dzienniki. (P. namiestnik wola: Tak nie było! 
zupełnie mylne !) 

P. namiestnik — ciągnął dalej p. Bernadzikow- 
ski — powiedział, że ludność przyjęła stan wyjątko- 
wy ze spokojem. Był to taki spokój, jak ten, który 
panował na północy przy odsłonięciu pomnika Mie- 
kiewicza. 

Głosy: Co za porównanie! 

P. dr Jakliński: Nie należy mieszać rzeczy świę- 
tych z codziennemi. 

P. Bernadzikowski w dalszym ciągu Żali się, że 
nie właskawiono skazanych za zaburzenia włościan. 
Wyraża nadzieję, że p. namiestnik dotrzyma swej 
obietnicy i szybko zniesie stan wyjątkowy w reszcie 
powiatów. Co do p. Romanowicza i jego apelu, to wy- 
stąpienie jego było czysto oportunistyczne. Zaznacza, 
że włościanie chcieli wejść do Koła, ale Koło nie 
zmieniło statutu ani nie zrobiło usiłowań w tym kie- 
runku. 

Mowca oświadcza, że będzie głosował za bu- 
dżetem. 

P. Bobrzyński sprostował mylne poglądy pp. 
Okuniewskiego i Barwińskiego i wykazał, że zarzu- 
ty jakoby postnlaty ruskie nie były uwzględniane są 
wprost nieprawdziwe. Owszem postulatom ruskim czę- 
sto daje się pierwszeństwo przed polskimi, a jednak 
Rusini ciągle są niezadowoleni. 

W sprawie faktycznych sprostowań przemawiali 
jeszcze pp. Piłat, Okuniewski i Barwiński, poczem 
zabrał głos p. Skałkowski. Wytknął w sposób ostry 
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drowi Bernadzikowskiemu jego porówanie stanu wy- 
jątkowego z obchodem Mickiewiczowskim w Warsza- 
wie. Było ono wysoce niestosowne (Brawa). Z kolei 
omawiał prowizorjum budżetowe i uczynił wniosek o 
uchwalenie rezolucji z wezwaniem do rządu o przy- 
spieszenie regulacji Dniestru. 

Sprawozdawca p. Andrzej Potocki zbijał za- 
rzuty p. Okuniewskiego, o ile dotyczyły one budżetu. 
Co do p. Romanowicza, to cieszy się z jego stano- 
wiska wobec centralizmu. Cieszyłoby go jesz- 
cze więcej, gdyby p. Romanowicz miał w Słowie 
Polskiem tyle przynajmniej wpływu, ażeby nie po- 
zwalał korespondentom wiedeńskim prowadzić polity- 
ki centralistycznej, wręcz przeciwnej temu, co tu po- 
seł Romanowicz oświadczył. (Wielka wesołość w Izbie, 
p. Romanowicz woła: proszę o głos w sprawie oso- 
bistej. Marszałek odpowiada skinieniem głowy). 

W dalszym ciągu polemizuje sprawozdawca, z 
nieusprawiedliwionemi zarzutami, jakie p. Romano- 
wicz poczynił urzędnikom administracyjnym: w powia- 
tach zachodnich; w ten sposób można chyba zrazić 
najlepszych urzędników, uie zachęciwszy dobrych. 

P. Romanowicz, zabrawszy po sprawozdawcy 
głos w kwestji osobistej, twierdzi, że pismo, na któ- 
rego czele stoi, nie sprzeniewierza się idei autonomi- 
cznej(?). Prosi sprawozdawcę, aby takich kwestyj nie 
tykał, gdyż inaczej on (Romanowicz) może wezwać 
sprawozdawcę, aby użył swego wpływu w innym 
dzienniku (red. Czasy W głosowaniu przyjęto wszy- 
stkie wnioski referenta wraz z rezoluejami p. Skal- 
kvwskiego: 

Następnie załatwiono kwestję kilku zapomóg o 
czem wam już doniósłem telegrafem, a w dalszym cią- 
gu uchwalono w sprawie szkoły dozorców meljora- 
cyjnych ustanowić dwuletni kurs dla 25 stypendystów 
od l stycznia 1899 r. 

W sprawie wniosku p. Skałkowskiego o u- 
wolnienie od podatku rentowego procentów od listów 
zastawnych i obligacyj wydawanych przez krajowe 
zakłady hipoteczne i Tow. na zysk obliczone uchwa- 
lono wezwać rząd, aby wyjednał w drodze ustawo- 
dawczej to uwolnienie. 

W załatwieniu wniosku p. Andrzeja Potockie- 
go w sprawie budowy kolei lokalnych wąskotoro- 
wych, uchwalono wezwać rząd, aby żądaniami zasto- 
sowania toru normalnego przy kolejach lokalnych nie 
utrudniał rozwoju sieci komunikacyjnej, a więc, aby 
nie stawiał przeszkód budowie kolei wąskotorowych, 
albo ażeby ewentualnie pokrywał różnicę kosztów. 


Nadto polecono Wydziałowi krajowemu, aby sprawę | 


tę przeprowadził i zdał z niej sprawę. 

Obszarowi dworskiemn w Zarwanicy udzielono 
koncesji na lat 5 na pobieranie opłat mytniczych od 
mostu na Sanie. 

Następnie odczytano wnioski i interpelacje. 

P. Wiktor inierpeluje komisarza rządowego w 
sprawie budowy linji kolejowej Sambor-granica wę- 
gierska. 

P. Średniawski wnosi, aby podwyższono tak- 
sy za podwody dla wojska i w celach urzędowych. 

Nadto pp. Nowakowski i Ostapczuk interpeiowali 
w sprawie rzekomych nadużyć przy wyborach gmin- 
nych. 

Wreszcie sekretarz p. Urbański odczytał pro- 
tokół dzisiejszego posiedzenia, poczem marszałek 
oznajmiwszy, że rozporządzeniem cesarskiem se- 
sja została odroczoną — zakończył posiedzenie 
o godz. 7 m. 30 słowami: „Życzę szano- 
wnym panom jak najlepszego Nowego 
Roku, a krajowi lepszego roku, niż był 
obecny”. Zakończył okrzykiem na cześć cesarza, 
który Izba trzykrotnie powtórzyła. 

Lwów 31 grudnia. Dziś rano i wieczorem 
odbyło się posiedzenie polskiego Koła sejmowe- 
go, na którem toczono dyskusję nad sytuacją 
polityczną. Dyskusja była tajna. Na wieczornem 
posiedzeniu powzięto następującą rezolucję : 

„Koło sejmowe uznaje, że Koło polskie w 
Radzie państwa w warunkach bezprzykładnie 
trudnych, strzegło ile mogło stosunków wewnętrz- 
nych państwa od rozstroju a systemu reprezen- 
tacyjnego od upadku. Było ono pierwiastkiem 
ładu zarówno dla państwa jak dla wolności. 

„Koło sejmowe stwierdza, że postępowanie 
Koła polskiego w Wiedniu, było niezmiennie 
zgodnem z dobrem kraju, jego politycznym kie- 
ruukiem, z duchem sejmu. Koło sejmowe wyra- 
żą przekonanie, że delegacja usilnie dążyć bę- 
dzie do rozszerzenia krajowego samorządu a za- 
razem z całą gorliwością i stanowczością prze- 
prowadzać będzie te sprawy krajowe, które za- 
łatwienia czekają, a zwłaszcza te narodowe i e- 
konomiczne postulaty, które sejm kilkakrotnie 
uchwalił, ku czemu konieczne jest ustalenie sto- 
sunków w Radzie państwa. 

„Koło sejmowe wyraża Kołu polskiemu w 
Radzie państwa swoje zaufanie a zarazem po- 
nownie przekonanie, iż solidarność posłów 
polskich w Radzie państwa jest nie- 
zbędnym środkiem do przeprowadzenia tam- 


Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 
Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca siskici cenach 
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że poważnej i skutecznej z interesem narodowym 
zgodnej polityki, że zatem owa solidar 
ność jest potrzebą kraju i obowiąz 
kiem każdego posła“. 
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Berlin 31 grudnia. Jeden z wydawców ame- 
rykańskich pism pexjodycznych nadesłał cesarzo: 
wi Wilhelmowi czek na 5.000 dolarów wraz z li 
stem, proszącym cesarza 0 artykuł zawierający 
pogląd na ostatnią wojnę hiszpańsko-amerykań 
ską. Cesarz Wilhelm odesłał czek bez odpowiedzi 

Paryż 31 grudnia. Za inicjatywą grone 
wybitnych członków Akademji fran 
cuskiej utworzyła się nowa liga poc 
nazwą „Le patrie francaise". Liga m: 
nacelu zwalczanie zbrodniczej agi 
tacji Dreyfusowskiej, podtrzymywa 
nie solidarności Francuzów i obroni 
honoru armji. Na czelę ligi stoj: 
członkowie Akademji i znakomityhi 
storyk książe de Broglie, pięrwszy po 
eta współczesnej Francji (Coppóe, ge 
nialny krytyk Brunetiere i Lemaitre, histo 
ryk hr. d'Haussonville i d Audifret. ekonomi 
sta i polityk cocjalno-chrześcijańsk 
hrabia de Mun i najznakomitszy powie 
ściopisarz Francji Bourget. Utworzenie si: 
ligi sprawia niesłychane wrażenie i wywołu ji 
powszechuy entuzjazm. 

Paryż 31 grudnia. W. procesie rewizyjnyn 
Dreyfusa b. minister Barthou złożył nadzwy 
czaj ważne zeznania przed trybinałem ka 
sacyjnym. 

Paryż 31 grudnia. Rząd chiński mimo prote 
stu reprezentanta Anglji zgodził się na powię 
kszenie francuskich posiadłości w Szangaj. 

„Neapol 31 grudnia. Dzienniki tutejsze zape 
wniłają, że Menelik za poradą Francji zaniecha 
dalszego pochodu na północ, któryby go dopro 
wadził do niewątpliwego konfliktu anglo-egip 
skiego. 

Kanea 37 grudnia. Pomiędzy księciem Jerzyn 
greckim a księciem Mikołajem Czarnogórskin 
zaszła bardzo serdeczna wymiana depesz. 
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Nokrołogja. Ks. Ludwik Audrusikiewicz, jubilat, w; 
słażony dziekan dek. Suskiego, b. długoletni proboszcz v 
Suryszowie, urodzony w r. 1819 w Gdowie, zmarł dnia *' 
grudnia z. r. w Stryszowie. 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności ni 
przyjmuje. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr Stanisław Kurkiewicz 


mieszka j rzy ulicy Starowiślnej pod 1. 2} na I piętrze 
przyjmuje w godz.: od 9—12 przed połud. 38)4; 


SKŁAD WIN GRECKICH 


Kraków, Jagielońska 7. 

Chcąc wszystkie zamówienia z prowincji jal 
najsiaranniej i najpunktualniej wykonać — prosi « 
rychłe zamówienia na święta. z oznajmieniea dnia 
w którym wino ma być wysłane, 

3798 Jan Strycharski. 
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prawie kartonowej 1 złr. 80 ct., 


<a | 
z przesyłką o 25 et, drożej. | „Rocznik finansowy‘‘. 


Do nabycia w każde] księgarni. Mimoto wynosi prenumerata na cały rok tylko zir. 1.80 


29-00 grudnia „ półroku „ „—90 


„ 8 miesiące, „—'%50 
-aar 2 W Krakowie na oały rok z dostawą do domu złr. 1'70 
Oderberga do Krakowa. zostawio- Abonament rozpoczynać można z każdym numerem. — 
no kuferek skórz. "Re Prenumeratę najwygodniej przesłać przekazem poczto- 
zowy, w oddziale ' Sni ' 

RA Uczciwy oddawca otrzy- wym, z wyraźnie podanym adresem na odcinku, 


ma nagrodę. Kraków. Rynek 6, Numery okazowe darmo i opłatnie. 


TROY 


HARRRNNHARE 


Kałdza BRDZZD ZDZ ii 


61 keze nieo 13 ies Mdministracja Gazety Losowań i handlowej „Merkury“ 
Automat w Kraków, Rynek główny Nr. 5. - 
rający kilkadzleslat kawałków, ł 
WOLANT 


"dzo mało nżywany, tanio de 
srzedamia. Pollak Kraków, 
opolowa 6 (od godz. 11—3) 70 


AKU UWUWTOWWTEOTE 
NOWY SKŁAD z MIĘSEM 
ulica Szpitalna L. 4. 3901 


Spólnik s re zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
> dzający 4000—5000 | Ż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa- 
cbr, EE atrtryd ryzyka, sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo- 
zarobić dziennie 150 złr. Daje |"9we mięso cielęce, wieprzowe i baranie. 

się na to przekonywujące, nie- Polecam się łuskawym względom Szan. P. T. Publi- 
zbite dowody. Listy (nieano- | Czności, z poważaniem TRODOR WÓJCICKI. 
aimowe) pod znakiem Monte- | _ Zamówienia z prowincji nskuteczniam odwrotnie według żądania. 
arlo przyjmuje Administr. | gy GEZZŻDECE60000006000505055 6-498 
„Głosu Narodu“. t912 


Kanarki harceńskie 


do śpiewu i płodu po Z złr. 50 ct. 
"ara 3 zr, — Szczygło-ka 
~ ki rozdzielnie chowane po 
KL złr, 80 ct, para 2 złr. ZU ct. 
Poste a? i = Husiatyn. 


Kareta lekka 


wało używana, na dwie osoby, 
Z fabryki wiedeńskiej Lonera, 
jest do sprzedania tanio. 
Zarząd dóbr Umieszcz. 
Telegraf i peczta Tarnowiec 
pod Jasłem. 65 1 2 


Sery Ołpińskie 
(limbnrgskie) poleca: Zarząd 
dóbr Ołpiny poczta loco, w 
pół kilowych cegiełkach po *© 
ct. za kilo. 64 1 


Kawiarnia 


N śródmieściu, popłatna, z powo- 
"du wyjazdn z wolnej ręki do 
' odstapienia dd l5ego sty- 
wznią ioyu r. Wiadomość w dziale 
imseratowym „Głosn Narodu“ pod 
73 "4 ] 


Zupełnie bezpieczną 


Naftę salonową 


I prawdziwą amerykańską, 


jakoteż OLIWĘ DO PALENIA l 
poleca 12 £4 31 
R. DITMAR v krtwie Grodzka 13 


po najprzystępnlejszyoh ceuach 
(od 5-ciu litrów z odstawą do domu), 
Uskntecznia wysyłki ma prowincję w becz- 
| kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 
we wtorki i piątki. 
Abomament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje skład lamp R. Ditmara 
Eynek główny Nr. 13. 


DaF Dostawy roczne wedle umowy. "SE 


w 


Sna ponooconnäðnon ODACODROGNOGO 
| Naprzeciw parku arcyksiążęcego. 


Hotel Narodowy w Żywcu. 


Założony 1855. 
=== „Odbudowany I z komfortem urządzony 1898". === 
Poleca 14 pokoi gościnnych. res'aurację, skład 
win wybornych, ogród, kręgielnię, salę balową, 
własny powóz knrsujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach. 


e. 
— 


Przeniosłem kancelrję 


moją pod Nr. 35 ulica Grodzka. 
Sumę 15 000 złr. aw. 


am do umiesz zenia na drogą 
śipotekę realności w Krakowie. 


Dr. Franciszek Kulczyński 
2153 adwokat. 


Lr ww im 4 
e 000060409949090690992900990 


Domowe wheąoj Lepszy i tańszy niż Cognac jest 
ek stoj || $ Briol’ g0 „Brandy' 


Ant. Kunz z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni | | 
b Hranicach (Morawy) || 9 Franciszka Driolego w Zara 


Z poważaniem uniżony 


3818115 Franciszek Kotlarski. 


W samym pobliżu ck. poczty. 
oąsnagoy LM Azad 8j9$2[mp9.8 ka 


2 


000000009009%2090004+ 


w 
an 
NN GL a ZAIN. aa 


(Mähr. WeisSkirchen), założonej w roku 1768, 


3 największa osobliwa Fabryka dostawca ©. k. austrjackiego, włoskiego I angletskiego dworu. 
j wodociągów, pomp i motorów, 


|». Prospekty I obilozenia w | Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 

R Heej na żadanie darmo i | 4P ulica Starowiślna Nr. 6. 

¢ opłatnie. 3%8u 11 40 ZŁE . A i 

E — Drioleego Brandy jest w Anglji więcej lubiany, 
Do wynajęcia. niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Sklep x nyżą i piwni- Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 

eą od 1-go MA A Pań- enie zaprowadzony. 3754 6 0 


ska Nr. 7. 3894 7 6 [BBR 000099906:000900000000;! 


m" 


M 


1 ztr. kiennica 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PPZEMYSL. Franciskańska 1. 24 


Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczka miód najlepszego gatunku w blaszan- 
kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 


Miód. 


Miód „Kościuszko“ Nr. 1 korzeuny lub słodki . . . . . 
S » Nr. 2 półdnbeltowy korzenny Inb słodki . 


A ka Nr. 3 najlep. dubeltowy „ » 
jakoteż i inne stare miody od 80 
Dla P.T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe —Za blaszankę dolicza się 30 ct. 


BG Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. ęg 


Q dokładny i wyraźny adres zamawiającego nprasza się. 


Poleczjąc się łaskawym wrględom, kreśli się z poważaniem 


363 610  Miodosytnia w Podgórzu ulica Twardowskiego Nr. 5 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i Win | 
JANA DEPTUCHA, 


nica Krowoderska L., 51 


poleca: wyborne gatunki, 
kawy, palona b. dobra od 
70 ct. za funt, 


słonima swojska, gruba klg. 
64 ct., szmalec 64 ct. 


Wyłącznn sprzedaż piwa oko 
cimskiego. 3529 


Tom. Gurowicz 
Buda Peszt, IV Bastydntcza 20. 


wysyła obecnie: 
Kawę wyborną, Powidła, 
Mliwki suszone tegoroczne, 
Wina węgierskie, Makaron, 
Mak, Rodzynki, Migda- 
ły, Słominę soloną, wędzoną 
i paprykowaną, Smalec it. p. 
zarazem : 

Maść winogronową, wla- 
sny wyrób, na rany wszelkiego 
rodzaju nadzwyczajnie skutkującą, 
w cenie 25, 50 et. i 1 złr. za słoik. 

Dla Kółek rolniczych, ceny ?ni. 
tone. Cenniki franco. Korespon 
dencja polska. 3513 0 10 


Piękna realność 


w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla budowy położona, z 2 front. 
do głównych mlie, jest z powodu 
działu majątkowego zaraz do 
sprzedania. 
Wiadomość Fiorjańska 8, | ptr. 
drzwi na lewo. 8763 4 15 


Ryg w ert1iczy 


kompletny, z narzędziami. w do: 
brym stanie, do wydzierżaw enia 
lub sprzedanie, Warunki bardzo 
przystępne. Wiadomość Schodni- 
ca de Lav8aux, 3915 46 


Osoba 


do zarządn domem lnb jako ka 
sjerka do handlu, maa 5 letnią 
praktykę w Zakładzie łJ W, Zamoj- 
skiej w Zakopanem poszukuje po- 
sady. Adres w dziale inser. „Gło- 
su Narodu“. Kraków. 3% 4 


Magister farmacji 


poszukuje zarządu apte- 
ki lub kondycji w większem 
mieście. Chl:bne świadectwa 
ewentualnie kaucja na żąda- 
nie. Łaskawe oferty pod ME. 
JF. noste restante Radomyśl 


via Tarnów. _ 397 145 
Kucharkom daję lekcje 
gotowania 


w domach prywatnych. Zgłoszenia 
przyjmuje dział inseratowy „Gło- 
su Narodu“ p. 1. 3974 35 


Młody człowiek 
posiadający wyższą szkołę handlo- 
wą, biegły w buchalterjii korespon- 
dencji polskiej i niemieckiej poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia pod adr. 
Karot Znbrzycki. Kraków. ulica 
Sienna I. 14. :96 21 


Sklep naftowy 


oraz mkłąd pamp dò sprzeda- 
nia. Wisdomość w handlu Józefa 
Pułczyńskiego w Krakowie, ulica 
Długa Nr. 15. 3998 2 3 


Udzielam 
Lekcyj języka włoskiego. 
Wiadom ść w Ajenci dzienni- 


ków Hopcasa I Salomonowej Kra* 
ków, plac Marjacki 2. 225 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronua „Łabędź“. 


wyrobów papierowych 


pry Krakowie. 


Księgarnia 


Mtyn amerykański 


w dobrym stanie, rentowny 12 mov- 
rgów gruntu, stawek zarybiony, 
dom mieszkalny, budynki gospo- 
darcze, s powodu słabości właści- 
ciela tanio do sprzedania. 
Wiadomość Młyn Ożanna poczta 
Kuryłówka. 984 3 3 


Ubogi Łazarz! 


Z łoża boleści zwracam się do serc 
miłujących Boga i bliśniego, aby 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra 
czyli łaskawie przyjść z pomocą 
temu, który po 14 letniej pracy 
zawodowej od 5 lat « błożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczeniu, w nę 
dzy. Składki, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Ad- 
ministracji „Głosu Narodu* lub: 
Łązarz Krężel w Ustrobnej 
p. Krosno. 3531 5 0 


MŁODY CZŁOWIEK 
katolik, ż n ty, zawodowy handlo- 
wice, władający biegle językiem 
riemieckim i polskim w słowia i 
i piśmie, poszukuje posady. Zgło- 
szenia: H. F. I0 poste- restante 
Kraków. ż_10 


Ziemniaki 


wyborowe 


stołowe po 2 złr. za 100 klg, z Stan. Cendrowski w Pa- 


odstawą do Krakowa, ma do 
sprzedania Zarząd dóbr Zw:8 
rzyniec | 78. 3991 2 4 
A 
SKLEP 
ze skłądem węgli jest zaraz 
do sprzedania. 


Zgłoszenia pod G. K. pos 
restante Kraków. 
>| 


Płyn 


z marką 


Główny Skład 


3201100 


3747 


ct. "do 5 złe. A butelk 4 


A, Piwarskiego i Sp. 


w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 3 
wydała świeżo i połeca: 


Zbiór najużywańszych 


KOLĘD 


tudzież płeśmi adwentowych, postnych i wielka- 
nocnych z towarzyszeniem fortepianu lub organu 
układu W. RICHLINGA 
b. Dyrektora i Organisty Katedry krakowskiej. 
Wydanie trzecie, 
Ceva I złr. 20 ct, z przesyłką pocztową o 15 ot więcej. 


Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawierający między 
innemi sławną kolędę „Hej bracia czy śplole* jest jeden 
z najlepszych. jakis dotychczas wyszły. 961 


to | Bliższa wiadomość ulica Ka- 


Od dawna uzuany dietyczno kosmet. 
środek (wcieranie) na wzmocmienie i 
stężenie ścięgeń i mięśni ludzkiego 


używany ze skużkiem przez turystów, kolarzy 

i jeźdź'ów na wzmocnienie i odnowianie sił po 
wielkich podróżach. 

Cona '/, ftasz. a. w. i złr —, *, flasz. —.60 ot. 

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


EEE REECE EEROGC 
„4 r Pr s -~ . 
(dróżniajcie prawdę od blagil 
Dwa medale zasługi otrzymał S, W. Niomojowski s 
{| wyrób zaskomitych tutek nieklejonych|! Taliem odzna- 
i JE fabryka tutek poszezycić się nie może. 
Du nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowlo, Śukies- 
alao Nr. 20, oraz we wszystkich hand'ach i tratikach. 


. po 80 et. za litr 


» 1 n n n 


40 a » » 


muzyczna 


Pierwszy skład 
maszyn rolniczych 


czesk ch i angielskich 
poleca 
młynki ręczne 


do m'elenia zboża 
po nader niskich cenach. 


Franciszek Albin 


w Podgórzu 
09 1 © Rękawka 4. 


FIR MA 
J. K. Kurkiewicza 


w Krakowle ul. Grodzka 7 
poszukuje dwóch panien 
sklep owyeh uzdolnionych 
w zawodzie masarskim. 9 2 6 
p= o d 
Do wynajęcia 
23 ul. Florjańska L. 33. 61 
5 pokoi frontowych, ku hnia itd. 
oraz 3 pokoje frontowe, knchnia 


it d. Wiadomość wh ndln H. Fu- 
gtewicza ul. Fiorjańska 23. 


Ucznia 
do praktyki stolarskiej przyjmie 


tacu na Półwsiu Zwierzyniockiem 
Nr. 20 przy Krakowie. 424 


Z powcdu wyjazdu są de 
sprzedania 3692 28 


rozmaite meble 


tudzież magiel korbowa. 


nonicza Nro 21. 


© ała. 


Kwizdy 


węża (Touristenflid). 


„Krejsapotheke Korueysory 
Li 


bei Wien. ñ 
jp | 


2148 | 


Dla łatwego wyboru tutek pole- 
cam: Tutki „Mals Numa „Mała 


NORIS" Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i 
ls ° e . w owie, : « do le ic 
J W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika Fossia ao. Albert‘ bime Norias do ale 


poleca znane ze swejfdobroci tutkl cygaratowa „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“ — Przy zakupnie wyraźnie żądać de Paris* do tytoni średniomocn. 


Na żadanie przesyłam okazy. 


A UUIFZILIUL% 3 LULA 14 AA OY VALA a 


a ftaa I LJŁvs at 194 


| Przyjmuje się ogłoszenia do wszelkich pism | 
Najdogodniej abonuje się 
wszelkie dzienniki 


i cza Sopis ma 
w Gł. Ajencji Dzienników i Ogłoszeń 


J. Hopcasa i A. Salomonowej | 


BUVI LIMALIV v U a 


"LEXPOSITION de PARIS de 1900. 


od tym tytułem wychodzi od 1.go października 1898 r. €0 | goes 
zyć wspaniałej publikacji zawierającej obok tekstu rycinę kolo* 
bwaną Dzieło całe obejmować będzie około 2000 rycin I 120 wieł- 
uh chromolitografij. To nie tylko opis „paryskiej wystawy, dzieło 
© bądz.e historją udckamentowaną sztnk pięknych, umiejętności 
i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie każ. 
dego człowieka wykształconego. 
| Całość wydawnictwa kosztować będzie w drodze prenumoraty 39 
sir. i 1 80 © ct., którą kwotę można złożyć albo odrazu. ś1bo w 3 
zaa” przy zamówieniu |3 złr. 20 ct, dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 
0 ct. i wreszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 złr. 20 ct. Każdy pre 
tae i otrzyma jako premium bezpłatne wspariały 
medal pamiątkowy w brązie. — Prenumeratę przyjmnje i szczegó 
|" prospekta rozsyła bezpłatnie 


Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 3745 _ 


KSIĘGARNIA 
skład i największa wypożyczalnia 
nut muzycznych 

S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie — poleca 
Ochmański -Pastorałki czyli 
djou, doy ludowych, cena 
3709 5 

ng Zbiór kolęd na for 
tepian i do śpiewu, cena 


am (8-6 Op. ouea 3-9 po ajuem}o oanjg 


zł. 1'50- 
Sierostawski Zbiórkoled u- 

łożony do śpiewu lù na sam 

fortepian, cepa złr. IRQ, 
NK mA 


2 =go; 3998 


ków, pism do m mika | iiini 


> w Krakowie, płac Morjacki Nr. 2 |Ś|'/a do 8 w miejscu Twego 
SEE 000999999 i + | Š | zamieszkania, tam gdzie za- 


i 
| 


57 


! Sprzedaż pojedyncza pism! 


Wyborne, 


WINA 


Lowazzystwa 


| 4l AI rok istnienia. 


i Tygodnik Mód 
1 Powieści 


Pismo illustrowane 
dla kobiet 3969 4 6 


K 

n wychodzi co tydzień w formacie wielkiego arkusza 

H i zawiera prócz powieści oryginalnych i tłómaczo- 

ch różnych artykułów literackich, korespondencji 

jo modach z Paryża, przepisów kucharskich i z dzie- 
dziny gospodarstwa domowego, 


_ ddzielny dodatek ilustrowany 


pr~ więcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków 
H w ciągu roku) nadto co miesiąc dołącza wielki 
arkusz z krojami i wzorami robót kobiecych. 


Agencja główna na Kraków i Zachodnią Galicję 
w księgarni 8. A. Krzyżanowskiego. 


056 


|| 


4i 


$ 


f AA 


w Grecj 1, | 
„ poleca 


GROW NI 
Jan Strycharski 


jw Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


p 
i» 
4 
“ 
> 


3155 


vyyyyS -éra 


RZE TZ m a af A 


Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3, 4 Itr. 


w cenie pe 45, 65, 80, 85 ct. 1 złr, 150 ct. 175 ct. i 250 ct za bu- 
telkę i od 80 ct. litr wyżej. 


Cenniki franeo na żądanie. 


Zmiana Lokalu 


do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom WP. Klimka)| 74 wr 
BE przeniesiony został "TYBĘ 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 
SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw- 
szorzędnych światowych fabryk. 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie! 
f° Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 


40 do 120 złr. — gotówką 109/, taniej. 
Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego 
następca R. Pawłowski 3760 80 
tylko Rynek główny Nr. 21. g 


| 


Cena prenumeraty w Krakowie: 
| Kwartalnie złr. 1-80,— na prowincji zir. 2:20. 


| 
| 
| Redaktor Jan Skiwski. 
%%0%0%06999099%9 


Tymczasowe Doniesienie. 


Ka liczne zapytania Szanownej Publiczności i mo- 
ieh żuajomych, kiedy otworzę mój handel korzeni, 
delikatesów i win, wraz z pokojami gościnnymi 
i gabinetami przy ulicy Szewskiej Nr. 8, mam 
zaszczyt donieść, że po gruntownem odrestaurowaniu 
lokalu i powiększeniu go, otwarcie nastapi koło 
15-go stycznia b. r. o czem bliżej Szanowną 
Pukiiczność zawiaedomię ogłoszeniami w dziennikach 
i p'zkatami. 

Polecając na przyszłość mój handel łaskawym 
względom, pozosta,ę 


+4 
b 
P 
P 
d 
+ 
n 
+ 
a 


2 mrsckiem puważan' em 


Kazimierz Wojciechowski 


Kraków, ul. Szewska L. 8. 


S$ w Krakowie, 


„MIECZYSŁAW 


10 


3724 7 


przez powagi lekarskie kred Przykrawacz damskich sukien i kon- 


i Spółki 3; 


| Jprzedaż, zamiana, wynzjom 


1-go grudnia rozpoczynam NOWY KURS ŁEKCYJ 
ZBIOROWYCH (3 lub 4 osoby razem). Cała dokładna 
10 złr. (50 godzin nanki). 


kiem, w oddaleniu X min. drogi 5 

deszej 0sł stacji kolejowej, Jest za- 

raz do ak. m, S Wy- | przy edpowiedniej gwaram 

uezer oszenia po a EIRA ; 

pay Sie* »dzi. ski ul Rajska 1. sprzedaż na raty. 
398 


raze piętr. 6 H | ynat główny Hr. 28 Kraka 
e) Wła iniax | wylew « m. Józefa Rogoszowa. 


nauka kosztuje tylko : 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ebrenberg. 


Be i łą ludową, potrzeba do prak” y- 


Stanika krojem „Wortha* —,50 et. | 


Spodnicy według najnow- 
„ szych żurnali od 85 ct. do —.90 , 
Zakietu krojem , Wortha* —,60 „ 


bnym kołnierzem 
w całości 


E Z 
sg 
RE 
$s, 
| Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. x Š $ fek. yi uczy kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach j „ angielskim —.80 „ 
S razy dodatak do mleka. SZR |angielskich i francuskich wedlug systemu >WORTHA«, („| pn „wolnego (Seol) —.50 , 
| 2 zpszy dietetyczny srodek Ma dzieci chorych na Żołąteł. „go |szybko pod możliwie najdogodniejszymi warun- = R Pe ycie f 
gaw JE ać Ag: pai s zk LF kami. — Wycina formy z papieru lub muszlinu według Z] Robe princasse" f iair. 110 y 
A Bargadorf- FABRIK DIAT. NAHRINTTEL ž ZS najnowszych żurnali, najdokładniej według podanej miary. — 5 SzliGoka s = 
res. R. KUFEKEnzsu ało 44/46, g 3 Przyjmuje materjał do przykrojenia z ERĄ bez, Płaszcza F gè calkiem ; 
mA = E O «ay zam SS- | ręcząc, że rzecz przykrojona pięknie i bez najmniejszych popra- wciętego do figury złr. 1.— , 
: Realność W składzie fortepianóv i EE wek wypadnie. — Zemówienia na prowincję t.j. przekroju form |] Płaszcza krojem angiel. „ 1.20 „ 
O wta E i 4 jo. Piarin i Harmanij FS lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę Rotundy , „ad 
a ogrodu, pięknego sadu, h fadziszewskiegi Ek tylko o dokładną miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego. R (pół) „n —60 , 
M EM m po air. cz Peleryny zwykłej . „n —.80, 
-© 3 
x-5 
SS 
zŠ 


W drukarm W. Korneckiego w Krakowie. 


aUL UIU | 


mta Przewielebnego 
P. T. Duchowieństwa parafialn 


w szkołach pracującego 


dogodnym podręczni kie 
jest: 


Dwutygodnik latace BŁyGZN, 


Podaje cn egzorty, kateche<y 
dla szkół wiejskich, rozbiór ustaw 
szkolnych, artykuły z dziedziny 
pedagogiki i katecnetyki, recenzje 
dzieł przydstnych dla katechetew 
lub dziatwy szkolnej, — w ogóie 
wszystko, Co katechetów bliżej 
obchodzi. Wychodzi w Tarqewie 
i kosztuje rocznie (zoeznik II)» 
3 złr. 50 ct. Prosimy zapten1- 
mon. | SZ próbę. € 


———| Podziękowanie. 


Przewinłebnemu Duchowień 
stwu SBa wszystkim Znajo: 
mym i Przyjaciołom za wzię- 
cie a dziej w oddanin 0538: 
tniej posługi przy ođprov a- 
dzeniu zwłok ś.p. Hem: y 

ki Zaw olskiej, e A 
staropolskie „Bóg zapłać.* 


„ Rodzina, 
Podziękowani:. 


Wielmożnemu Panu Józefuw 
Zoilowi, Doktorowi c, k ko 
leji Państwowych Za prawddri 
z ojcowską troskliwością i yen 
wiedzy lekarskiej opiekę; po sat 
W aleczenin z niebezpieczny: ' 
w a słabości naszy 6 
synków, której wielokrotne, a bz 
pretenejsnalne dał dowody, tii 
damy rozżewrieni i wdzięczn -» 7 
przepełnieni szczere, aż į 
„Bóg zapłać“, c6 $ 


Ferdynand i Aniela ela Mazanke  : 
2 pianina 


używane 7 z 
do sprzedan'a u stroiciela foriepia - 
nów Słotwińskiego ul. Szewska [0.. 

Dwóch chłopców 
14-0 letnich z ukończoną szko- 


(7 


ki w piekarn. katolickiej \y o- 
„niaka w Mielcu. Bliższa w; 
domość tamże. tamże. zma 6201 5] 


NA KOREDE 


najstosowniejszym podarkiem jes 


„Upominek duchowny” 


br szurx objętości 1:/, arkusza, 
Żuwier jąca katechizm <gólny me- 
dlitey najważniejsze i przygoto- 
wanis dv I-szej Spowiedzi sw., do 
ntbycia po 8 złr. za 100 egz. 
w Tarnowie w Administracji Dw'- . 
tygodnika katechetycznego lu w 
księgarni WP. Raschk. | "5 


Prośba. 


Paweł Obrebski poszukuje swolct: 
krewnych, mianowicie Romana Cra 
biębskiego albo jego dzieci: B.. 
Jesława. Mieczysława, Romara i © 
Filipa Obrębski h. Ktoby wiedziaz 
o jez pokycie lub miał o nich jaką- ` 
kolwiek wiadomść, zechce doniesć 
pcd adrecem Monsieur A. M. Brik 
Samara (Russie). 3920 6 10 


Forma: —— 


angielskim —,70 , 


n 


przecinanej Z 050- 
lub _ 


